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Moda na desko-rolki opanowała nie tylko polską mło- 
dzież. Na naszym zdjęciu prezentujemy Waszych ró- 
wieśników z Leningradu, którzy z zapałem oddają się 
temu hobby. 


Fot. CAF 


Dlaczego 
jej nie lubimy? 


(PAP). Mówi się dziś, że młodzież nie lubi szkoły. 
Ale tak naprawdę, to czy zawsze ją kochała? Różnie 
to bywało. Dużo zależało od nauczyciela. To on umiał 
zainteresować i pozyskać uczniów lub ich zniechęcić. 
Każdy może sobie przypomnieć z własnej karlery 
szkolnej takich nauczycieli, przed którymi ogarniał lęk, 
takich, których się lubiło, a również I takich, którzy by- 
li śmiertelnie nudni. 

Być może dzisiejsza szkoła powoduje większe lęki i 
niepokoje niż dawniej, ale | czasy są inne, | proble- 
mów wychowawczych więcej. Również nauczyciele są 
dziś inni. Pracują często w bardzo trudnych warun- 
kach, na kilka zmian, w przepełnionych klasach. Nieła- 
two jest też samym uczniom. Programy są tri 
przemęczenie daje znać o sobie. 


POMOC DLA ARMENII 


z chorągwi pil 
do akcji zbierania 


przętu dla ofiar kata 


lu szkołact 
itały skarbonki 


ustawiono zo 
przeprowadza sią 
zbórkę ubrań, kocy itp 


Warte 
naśladowania 


My uczniowie kl. VIIA Szkoły Pod- 
stawowej im. M. Kopernika w Turku 
z wielką radością informujemy o 
przekazaniu 21000 zł na fundusz 
rozbudowy ośrodka rehabilitacji ru 
chowej w Mielnicy 


Komenda chorągwi postanowiła 


przekazać trzy duże namioty a takża 
zaprosić na organizowane podczaa 


ferii zimowska grupę 


armeńskich 
dzieci 

Wierzymy, ża podobne dział 
podjąły takża harcorskie środowiska 
z innych chorągwi 


(iam) 


Pieniądze są dochodem uzyska- 
nym z dyskoteki, którą zorganizowa 
liśmy dla szkół naszego miasta. W 
ubiegłym roku w podobny sposób 
pbparliśmy akcję „Gloria Victis 


Zachęcamy kolegów z całego kra- 
ju oraz wszystkich ludzi dobrej woli 


do naśladownictwa 


Klasa VIIA i SKS „ZAYW” 


U nas szalejemy na torach wyścigów konnych. Tajlandczycy natomiast 
organizują wyścigi bawołów. W czasie dorocznych zawodów w Chonburi star- 
towało w wyścigu na 100 metrów sto rogatych wierzchowców! 


Ponad 100 tysięcy 
uczniów nie przechodzi 


do klasy następnej 


(PAP). W szkołach podstawowych 
przeciętnie rocznie nie przechodzi 
do klasy następnej Bonad 100 tys. 
uczniów. 

Dużo to czy mało, jeśli się weż- 


Fot. CAF 


mie pod uwagę, że w szkołach tych 
uczy się ponad 5 min dzieci? 

W odsetkach to „tylko” ok. 3 proc. 
Nieprzejście do klasy następnej jest 
jednak zawsze poważnym przeży- 
ciem. 

Cierpi na tym ambicja, rodzi się 
niewiara we własne siły, częstokroć 
również niechęć czy wręcz lęk 
przed szkołą. 

Skutki _ drugoroczności 
często fatalne. 


bywają 


Przecież już ci mówiłem, że nie życzę soble żadnych zdjęć... 


Yc| 


N śród zgranej 
kompanii na: 
wet w piekle jest dobrze” 
— to powiedzonko jest 
nie pozbawione sensu i 
aktualne. 

W. obecnym okresie 
praca w drużynach harcerskich jest 
trudna, min. z powodu sytuacji, jaka 
panuje w kraju. Szczególnie daje się od- 
czuć brak funduszów na organizowanie 
różnych imprez. Brak atrakcyjnych form 
pracy powoduje spadek zainteresowania 
i małą frekwencję harcerzy na zbiór: 
kach. W jaki sposób my, harcerze 88 
DH im. Janusza Korczaka przy Szkole 
Podstawowej w Grzegorzowicach pró- 
bujemy zapobiegać kryzysowi w pracy 
drużyny harcerskiej? 

Otóż najpierw było spotkanie spra- 
wozdawczo-wyborcze instruktorów ZHP 
w naszej szkole i wymiana doświad- 
czeń w pracy ZHP. Uczestniczyli w 
nim instruktorzy z Gminy Rudnik. Spot- 
kanie musiało być widocznie udane, 
skoro nasza drużynowa przekazała nam, 
że druhny instruktorki ze szkół podsta- 
wowych w Szonowicach i Łubowicach 
bardzo chętnie odwiedziłyby nas znów, 
ale już nie same, a w towarzystwie 
swoich zuchów. Padło też wtedy pod 
naszym adresem zasadnicze pytanie 
druhny: „I co wy na to?”. „Ależ oczywiś- 
Cie, ależ tak!” — odpowiedzieliśmy chó- 
rem, zgodnie ze śląską gościnnością. 

Przygotowania do naszego wspólnego 
spotkania nie były wcale takie proste. 
Jaki temat zbiórki obrać? Pa dłuższym 
czasie wymyśliliśmy, a raczej wyczytaliś- 
my w „Propozycjach”, że będzie to „Za- 
bawa na 102". Z ustaleniem terminu też 
były kłopoty, zmieniał się aż trzy razy. 
Ostatecznie zadecydowaliśmy, że zbiór- 
ka odbędzie się 14 listopada 1988 roku 


War. 


o godzinie 13.00. Nasi goście przyjechali 
(autobusem szkolnym) z odległych o 
kilkanaście kilometrów Szonowic już o 
godzinie 12.30 (zuchy zawsze są punk 
tualnen, natomiast zuchy z naszej szko: 
ły były w pogotowiu od ósmej rano 

Goście z Szonowic i Łubowic byli bar 
dzo eleganccy: mundury i chusty od 
prasowane. Przywieźli ze sobą duży, do 
syć ciężki i, niestety, szczelnie owinięty 
pakunek, który wzbudził wśród nas 
ogromną ciekawość. Położony z boku 
na ławce przez całą zbiórkę jak magnes 
przyciągał nasz wzrok 

Zbiórkę prowadziły harcerki, III zastęp 
Wędrowniczek. W trakcie zajęć dzie- 
wczęta wykorzystały wcześniej przygo- 
towane kukiełki z warzyw i kartonu. Po 
inscenizacji „Na straganie” za pomocą 
pacynek przedstawiły kolejną — starą 
rosyjską bajkę „Rzepka”. Następnie ak- 
torami były zuchy, które do pomocy 
przy wyrywaniu rzepki zaangażowały 
nawet Wawelskiego Smoka, księżniczkę 
i szewczyka. 

Teraz nastąpiły zmagania turniejowe: 
zuchy zwijały sznurek na czas, odgady- 
wały nazwy warzyw. W „Turnieju spor- 
towo — biologicznym” pierwsze miej- 
sce zdobyły zuchy z Szonowic, otrzy- 
mując gry „Rośliny chronione”, wykona- 
ne własnoręcznie przez nasze harcerki z 
szóstej i siódmej klasy, oraz cukierki. 
Zwycięzcy zuś dali bardzo ładny występ 
słowno-muzyczny „Naszym druhnom”. 
Pląsów uczyły najmłodsze harcerki z 
czwartej klasy, Irena Panicz i Basia Ka- 
sek. 

Wszystkim wesołym poczynaniom z 
wielkim zainteresowaniem przyglądał się 
nasz „Rajski Ptak Zaczarowany”, stwór 
potrafiący świetnie się poruszać, tań- 
czyć i mówić, oczywiście pod warun- 
kiem, że harcerze wprawią go w ruch 


Nasze sprawy © Nasze spraw 
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j Pod okiem „Rajskiego ptaka” 


umiejętnie posługując się nitkami I uży 
czą mu swego głosu. Wiele pochwal 
padło z dzioba rajskiego ptaka pod ad 


resem zuchów, Miał on też jedno wiel 
kie życzenie: wyprawę z zuchami do in 
nej szkoły. Zuchy bardzo chętnie obie 
ały spełnić to życzenie. Otrzymaliśmy 


| 


RAJSKI PTAK ZĄCZ 
BEWADOG 0-3 uitk 


wszyscy zaproszenie na uroczystą zbiór- 
kę do szkoły w Łubowicach w dniu 5 
grudnia 88 roku, zbiórkę pod hasłem 
„Harcerze i zuchy .— górnikom”. Bę- 
dziemy też gościć w szkole w Szonowi- 
cach w maju 1989 roku z okazji Dnia 
Matki. 

Nastąpił ' moment kulminacyjny. 
Druhna Czesława Urbańska rozpakowa- 
ła prezent! Tyle lal! W takich pięknych 
strojach! Jest i śląska Karolinka, i Kró- 
lewna Śnieżka, i Kopciuszek. Zuchy z 
Szonowic wspólnie z mamami i druhną 


e 


zamienili drewniane łyżki w barwne po 
stacie z różnych bajek. ich koleżanki i 
koledzy z Grzegorzowić I Łubowic moc 
no tulły do siebie podarowane im la 
leczki. Nie mogly się już doczekać, kie 
dy pokażą je «swoim mamom, a potem 
wykorzystają w zuchowym teatrzyku 
Baj 

Po pożegnaniu z zuchami przystapilić 
my do planowania naszych zadań mię 
dzyzbiórkowych: wianuszki, w których 


e VH wm MK, KO POLOWA FH 
pIARAZBIÓWCE TEŻ BYŁEM 


zaśpiewamy dla górników śląską „Karo- 
linkę”, wykonają harcerki z klasy szó- 
stej, Synki — chłopcy będą mieli na 
glowach górnicze czapki z pióropusza- 
mi. Przygotujemy humoreskę „Jak to 
Gustla Zeflika z bumelanctwa wykuro- 
wała” itd., itd. 
A przecież z pustą ręką w gości też 
iść nie wypada! 
W grupie zawsze wesoło i miło, praw- 
da?! 
88 DH im. Janusza Korczaka 
przy SP w Grzegorzowicach 


„Pomarańczarnia” 
potrafi 


statnio we wszystkich środo- 

wiskach harcerskich jakie 
znam (a jest ich sporo), pojawił się 
problem harcerstwa starszego. A 
może nie tyle pojawił się, co uwi- 
docznił bo to ja dorosłam, więc 
właśnie harcerstwo starsze bardziej 
mnie zainteresowało? 

Zbierałam różne opinie i byłam 
coraz bardziej zrozpaczona, gdyż 
ogólny wniosek brzmiał: harcerstwa 
starszego nie ma! To znaczy, ow- 
szem, są jakieś drużyny starszohar- 
cerskie, ale co to za drużyny... 
„Przecież ci harcerze nawet węzła 
zawiązać nie potrafią, alfabetu Mor- 
se'a nie znają, tylko na szkolnych 
akademiach występują” — krąży 
opinia wśród harcerskiej i cywilnej 
braci. Ogólny pogląd jest taki, że 
harcerstwo to „fajna” sprawa, ale 


dla dzieci z podstawówki. Potem to . 


już się dorośleje i nie ma czasu, że- 
by „w krótkich majtkach latać i ma- 
kulaturę zbierać, | 

A przecież skauting, a potem har- 
cerstwo to organizacje, które pow- 
stawały dla młodzieży ze szkół po- 
nadpodstawowych. Więc skąd ta 
niechęć współczesnej młodzieży do 
harcerstwa?! „Czasy się zmieniły, te- 
raz młodzież ma inne wymagania, 
czego innego szuka, harcerstwo to 
przeżytek” — można usłyszeć. 

Moim skromnym zdaniem — a 
jestem harcerką od trzynastu lat — 
pogląd ten nie jest słuszny. Faktycz- 
nie czasy się zmieniły, młodzież się 
zmieniła, ale to jeszcze nie powód, 
żeby rezygnować z ZHP. Trzeba po 
prostu zmienić trochę i samo har- 
cerstwo. Tego, czego dawniej uczo- 
no na zbiórkach starszych, uczy te- 
raz drużyna / młodszoharcerska. 
Oczywiście nie w takim stopniu, ale 
jednak. Przychodzący więc do dru- 
żyny starszej młody człowiek chciał- 
by już robić coś innego. Tylko co? 
Tu właśnie Ino POREKARA „pies 

grzebany”, iem naprawdę nie- 
Wa RE, potrafi dać sobie 


radę z tym problemem. Są jednak. 


tacy] 


 Przekonałam się o. m i dlatego 


napiszę o nich, a raczej o tym co 


robią, abyście uwierzyli, że napraw- 
dę ich widziałam. A więc... 

Trzy ostatnie dni spędziłam na X 
Festiwalu Piosenki Różnej „Morda” 
88. Organizator tej imprezy to 
szczep 23 Warszawskich Drużyn 
Harcerskich zwany  „Pomarańczar- 
nią”. 

W auli Il Liceum Ogólnokształcą- 
cego im. Stefana Batorego w War- 
szawie działy się przez trzy kolejne 
wieczory istne cuda. Na salę trudno 
było się dostać, chętnych do kupie- 
nia biletów było bardzo wielu. Za 
wielu, by wszystkich mogła pomieś- 
cić gościnna szkoła. Co tak przycią- 
gało? Występy znanych i mniej zna- 
nych ludzi i zespołów, przesłuchania 
festiwalowe i przede wszystkim coś, 
czego nie da się opisać. Jest to coś 
bardzo konkretnego, ale zarazem 
nieuchwytnego — atmosfera „Mor- 
dy”. Imprezy, którą co roku organi- 
zują właśnie harcerze, a która mimo 
to wcale nie jest ani nudna, ani 
dziecinna. Po prostu harcerze z „Po- 
marańczarni” trafili w potrzebę swe- 
go środowiska, a na dodatek lubią 
to, co robią, sprawia im to przyje- 
mność, daje radość. 

Nie wiem — i wcale mnie to nie 
interesuje — jak wygląda typowo 
harcerska wiedza harcerzy „z 23. 
Wiem za to, że potrafią robić dobrą 
robotę, że ich wspólne istnienie i 
działanie ma sens, jest potrzebne. A 
przez to zaszczepia w nich miłość 
do harcerstwa, do drużyny. Trzyma 
ich razem. Uważam, że reszta jest 
mniej ważna. 

Ci ludzie wspólnie i z radością ro- 
bią najlepszą rzecz: bawią siebie i 
innych, jako harcerze znajdują zaję- 
cie dla siebie i swoich rówieśników. 
Pokazują, że harcerstwo to nie tylko 
busola i znajomość samarytanki. | za 
to duże brawa dla 23 WDH „Poma- 
rańczarnia” i dla wszystkich ludzi, 
dzięki którym co roku spotykamy 
się na „Mordzie”! 

Samego pomysłu naśladować ni- 
komu nie radzę, ale za to idea ro- 
bienia tego, co potrzebne i co łączy 
ludzi, warta jest zauważenia. A więc 
jeśli chcesz zobaczyć, jak działać z 
harcerzami starszymi — odwiedź 
warszawską „Pomarańczarnię”. 

Czuwaj! 


ka korespondentka HS! „ŚM? 


* - Warszawa 


Kochani! 


ędą warsztaty HSI! W czasie ferii 

zimowych! Spędzimy je wspól- 
nie w gdańskim Domu Harcerza, pra- 
cując w pocie czoła nad naszą włas- 
ną, prawdziwą gazetą, popołudniami 
namiętnie się ukulturalniając w tea- 
trach, kinach i muzeach Trójmiasta, a 
wieczorami uczestnicząc w harcer- 
skich kominkach, śpiewając, prowa- 
dząc długie i — mam nadzieję — 
mądre rozmowy. My, to znaczy obec- 
ni i przyszli korespondenci Harcer- 
skiej Służby Informacyjnej „Świata 
Młodych". 


Z AND 


"Do udziału w warsztatach zaprosi- 
liśmy tych, którzy przez ostatnie kilka 
miesięcy systematycznie nadsyłali do 
„ŚM' swoje korespondencje. 

Obiecujemy, że najciekawsze arty- 
kuły z gdańskiej gazety znajdą się 
następnie na łamach „ŚM”*. Do zoba- 
czenia! 


EWA KOSIŃSKA 

Jeśli ktoś z Was (mimo że ostatnio 

z pisaniem do „ŚM” nie bardzo mu 
wychodziło) pragnie znaleźć się 
wśród uczestników warsztatów, niech 
natychmiast (!) przysyła do redakcji 
swoje zgłoszenie. Może się uda, 
gdyż... mamy jeszcze kilka rezerwo- 
wych miejsc. 
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D>> pomysł na walkę z nudą już po 
raz trzeci zaproponował Referat Kultury 
i Propagandy Komendy Hufca Gryfino. Nawią- 
zując do wspaniałego „Ciacho-Rajdu” i „Cia- 
cho-Turnieju” w tym roku zorganizowano za- 
bawę „Ciacho z Andrzejkiem”. 

Ważny był nie tylko wygląd i smak kulinar- 
nego dzieła, ale i jego reklama. Rywalizację 
potęgowały konkursy oraz gry. Czegóż tam 
nie było: kwizy, szukanie przedmiotów służą- 
cych przy wypieku, krzyżówki i inne atrak- 
cje... Nagrodą był trzykilogramowy tort z bitej 
śmietany! 


Zwycięzcą zabawy została próbna drużyna 
działająca przy ZSZ w Gryfinie. 

Niezła to reklama poczynań hufca. Wpraw- 
dzie niektórym przybyło nieco na wadze, lecz 
z pewnością był to strzał w dziesiątkę. Zoba- 
czymy, co będzie się działo za rokl 

Może za przykładem naszego hufca pójdą 
inne i zorganizują tak smaczną zabawę. Wie- 
le można się przy tym nauczyć, no i pomysł 
na zimową zbiórkę chyba nie najgorszy. Cze- 
kamy na wiadomości od Was, Cześć! 


REDAKGYJNA 


Prymuska 


Chodzę do VIII klasy i niedługo 
pójdę do innej szkoły, Chciałabym 
przekazać trochę refleksji o stosun- 
kach panujących w szkole. 

W mojej klasie jest pewna dzie- 
wczyna, która ma przywileje u 
wszystkich nauczycieli, Jest wzorem, 
bo nigdy nie powicdziała do żadne- 
go z nauczycieli zbytecznego słowa. 
„Zawsze” się uczyła. Nigdy nie da- 
wano jej dodatkowego zadania. W 
tym roku szkolnym nasza „prymu- 
ska” nie uczy się juź tak wspaniale, 
ale pomimo to nauczyciele wsta- 
wiają jej piątki, bo wierzą, że 
wszystko umie. 

Nie jestem zazdrosna o jej oceny, 
bo uczę się dobrze, ale wyczuwam 
jakąś nicsprawiedliwość. Może ta 


koleżanka takie traktowanie za- 


wdzięcza temu, źe riasza szkoła jest 
małą szkółką w małej miejscowości? 
Chciałabym wiedzieć, czy coś takie- 
go istnieje także w dużych szko- 
łach? Czekam na wypowiedzi czy- 
telników. 

„Gilda”” 


Też mam kłopot 
Ch do IV klasy, bardzo lubię 
czytać „Świat Młodych”. W poczcie 
na str. drugiej są listy z różnymi 


kłopotami, ja też jestem zakłopota- 


na: nie mam koleżanki ani przyja- 
ciela. Zwracam się więc do Was. 
Może nie mam przyjaciela dlatego, 
że jestem leworęczna i noszę okula- 
ry? Proszę, pomóżcie mi. 

R OKE Gośka 


Sh Przezywają nas 
Zi: i nie tylko... 


_ Mamy po dwanaście lat i chodzi- 


my do tej samej klasy. Naszym 


głównym zmartwieniem jest to, że 


_ mamy trochę „głupawe” nazwiska i 
' z tego powodu dokuczają nam 


_ ja sięzn 


wszyscy, a szczególnie chłopcy z na- 
szej klasy. Dziewczyny zresztą też. 
Na lekcjach, na których nie ma na- 
uczyciela (np. wyszedł na chwilę coś 
sprawdzić) rzucają w nas papierami, 
kredą, ogryzkami. Zawsze się nad 
i pastwią. Gdy wychodzimy na 
przerwę, jest jeszcze gorzej. Gdy 
i ly. korytarzem, zatykają przed 
i uciekają na boki, śmie- 
i przezywają. Nie jest to 


_ przyjemne uczucie być traktowaną 


w ten sposób. — a 
Może, gdy przeczytają nasz list w 
„ŚM”, zrozumieją jaką przykrość 
sprawiają nam swoim zachowa- 
niem. Może w końcu przestaną się 
nad nami pastwić. Cześć! 
Chmurka i Rybka 


Zawsze winni chłopcy - 


(_ Moja klasa nie jest zgrana. 
Chłopcy. i dziewczęta nawzajem do- 
kuczają sobie. Chłopców jest O 
miu, a dziewcząt aż osiemnaście! 
Wstyd pomyśleć co się dzieje, gdy 
nie ma nauczyciela a nasza wycho- 
wawczyni często bywa chora. Nie- 
dawno wybrano samorząd — Wy- 
bierały oczywiście dziewczyny. Nie- 


derzył się w piersi, skryte pod 
zielonym mundurem. Związek 
Harcerstwa Polskiego. Uderzył, aż 
huknęło. Organizacja, której dotąd 
wręcz nie wypadało uważać za In- 
ną, jak za ochroniarską, proekolo- 
giczną, sławiącą piękno przyrody, 
przyznała, że w dziedzinie tzw. 
świadomości ekologicznej, a zwła- 
szcza w konkretnych działaniach na 
rzecz ochrony środowiska, nie jest 
w awangardzie. „To, że nosimy zie- 
lone mundury, wcale nie oznacza, 
że jesteśmy ruchem ekologicznym” 
— stwierdził na posiedzeniu Rady 
Naczelnej ZHP, 17 grudnia ub. r., dh 
Julian Nuckowski. Dodał, że harcer 
stwo, choć wyrosłe z puszczańskich 
tradycji. nie ma doświadczeń, by się 
takim ruchem stać — musi sięgnąć 
po przykład do innych, zwykle dużo 
młodszych ugrupowań i organizacji 
proekologicznych. Czy chce sięgać i 
samo stać się takim ruchem? Chce 
Ba, pragnie wręcz, by ekologia (bo 
tym słowem określa się dziś wszyst 
ko, co związane z ochroną przyrody 
i chyba nie ma na to rady) stała się 
nurtem wiodącym w pracy Związku 
Skoro jednak tak, to czeka je niema- 
ły trud, rzekłbym skok z dość 
głębokiego dołka na wcale wysoką 
górkę 
„Harcerz jest przyjacielem przy- 
rody, poznaje jej piękno i tajemni- 
ce” — mówi Prawo Harcerskie. Jak 
to jednak było dotąd w praktyce z tą 
przyjaźnią? 


Harcerze mający setki stałych baz 
i stanic są może przyjaznymi, ale 
jednak eksploatatorami przyrody, o 
ile nie jest to za łagodne określe- 
nie. 

Podczas dyskusji na wspomnia- 
nym posiedzeniu nie szukano łagod- 
nych określeń. ZHP należy do śmie- 


cących, zatruwających wody | ni 
szczących las organizacji 
grzmiano z trybuny, przy czym nie 


ledwie palcem wskazywano konkret 


ne przykłady. Są np. w Polsce takio 
jeziora, nad którymi stacjonują wy 
łącznie harcerze, a któro stanowią 


obraz nędzy | rozpaczy 
dzięki tej harcerskiej 


Oczywiście. 
opiece”. Sot 
ki kilogramów detergentów spływają 
z baz i obozów do zbiorników wod 


nych, tony śmiecia zalegają płytko 
na terenach poobozowych, przypo 
minających półpustynie lub klepi 


ska. Przedstawiciele Harcorskiego 
Ruchu Ochrony Środowiska z cho: 
rągwi suwalskiej zaproponowali 
wręcz nową sprawność (czy raczej 
— antysprawność) dla największych 
paskudziarzy w mundurach. Jak się 
ona nazywa? Na razie — sza... O 
tym napiszemy oddzielnie. Sporo 
niesmaku wywołał też fakt, że 
„Harctur” jest jednym z inicjatorów 
kolejnego „zawrotu głowy'', tym ra- 
zem nie w Bieszczadach, ale na 
Szerokim Ostrowie, gdzie wśród 
wód jeziora Śniardwy, na terenie 
dzisiejszego parku krajobrazowego, 
a przyszłego narodowego, ma pow- 
stać superhotel dla zagranicznych 
turystów. Trudno tę inicjatywę na- 
zwać ochroniarską, choć niektórzy 
— mi.in. przedstawiciel „Harcturu” 
— nieledwie tak ją przedstawiają. A 


w toj sytuacji Związkowi |nkoś 
niesporo w prookologicznoj skó. 
rzo.. Skoro zaś wspomnioliśmy o 


Bioszczadach.. Stan środowiska po 
Zlocie ZHP | operacji „Bieszczady 
40" uświadomił nam, w jakim stanie 
pozostawiamy środowisko” po 
wiada wspomniany na wstępie rote 
rat. Mnożenie dalszych przykładów 
byłoby powitarzaniem sią 

ZHP 
wać z ekologii jako 


który nie zamierza rozygno 
osnowy swaqo 
postanowił więc: Za 
cznijmy od siebie! W uchwale, jaką 
podjęła Rada Naczelna, przyjęto 
starą lekarską zasadę „Primum 
non nocere!' — „Przede wszystkim 
nie szkodzić!” Zobowiązuje ona 

do zwrócenia szczególnej uwagi 
na ekologiczny charakter naszych 
obozów, co w praktyce oznacza: © 
obowiązek budowania polowych 
oczyszczalni ścieków oraz zgodnych 
z prawidłami ochrony środowiska 
dołów na śmieci i latryn © zakaz 
prania, zmywania i mycia się w je- 
zlorach, rzekach i potokach © obo- 
wiązek przywrócenia terenu poobo- 
zowego do naturalnego stanu”. Że 
też tyle wody — i to wciąż zanieczy- 
szczanej! — musiało upłynąć, by 
ZHP doszedł do tych, tak oczywi- 
stych wniosków! 

No, a co „na tak”? Tu uchwała 
mówi, o wspieraniu oddolnych ini- 


programu 


cjatyw okologicznych harcerzy, wią 
czaniu sią do rozmaltych działań re 
glonalnych popierania powstają 
cych ruchów ekologicznych dwa 


z nich: „Wolą być” I Harcerski Ruch 
Ochrony Środowiska aą pod skrzyd 
lami ZHP. A propos Inicjatyw rogio 


nalnych: obocny na 


Stotan 


posiedzeniu 
prof Kozłowski podpowiada 
harcerzom zającie sią parkami kra 
jobrazowymi | strafami chronionego 
krajobrazu. Te dwie, dość nowa w 
ochrony przyrody. 
ciągle dostrzegane. Mio 
szkańcy na ogół nie mają w ogóle 
że są one chronione. Ruch 
ich konk 
poczynania ochroniarskie, 
mogłyby to odmienić. Czy tak się 
jednak stanie, czy okażą się do tego 
przygotowani? 

Mizeria dotychczasowych akcji 
ich mała atrakcyjność, na razie nie 
nastrajają zbyt optymistycznie. Na- 
wet Alert, „Zdrowa przyroda 
zdrowy człowiek” nie pozostawił 
należytego śladu w działalności dru- 
żyn na co dzień, a związana z nim 
akcja wyszukiwania pomników przy- 
rody rozwiała się jak dym — z winy 
biurokracji w dużej mierze. Być mo- 
że zapowiadany w związku z tym 
zwiad pozwoli tu jeszcze sporo ura- 
tować. 

Jeżeli harcerze mają się na serio 


praktyce formy 
są mało 


pojęcia 
harcerzy na tych terenach 
retne 


waleni 
orientacji. 
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Na plaże zachodniej Australii fale wyrzuciły dziesiątki wielory- 
bów. Do ratowania tych ssaków morskich przystąpiły ugrupowania 
ekologiczne. Naukowcy przypuszczają, że samobójcze wędrówki 
ku płytkim brzegom powoduje wirus atakujący zmysł 
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RZYMSKIE 
MALOWIDŁA 
NA CYPRZE 


(PAP). Polskie badania archeologicz- 
ne w poprzednich latach doprowadziły 
do znalezienia na terenie Nea Paphos 
na Cyprze wielu rzeźb antycznych oraz 
niewielkich figurek z terakoty. Odnale- 
ziono także mozaiki.o motywach mito- 
logicznych, przedstąwiające nieznane 
dotąd warianty starych mitów greckich i 
rzymskich. 

Ostatni sezon badań prowadzonych 
przez Polską Stację Archeologii Śród- 
ziemnomorskiej ujawnił w tzw. Domu 
Ajona wspaniałe dekoracje Ścienne. 
Malowidła te oderwały się od ścian ra- 
zem z dużymi płatami tynku prawdopo- 
dobnie podczas trzęsienia ziemi. Spore 
fragmenty tynków nie uległy rozkrusze- 
niu. Stwierdzono, że malowidło przed- 
stawia jakąś dużą kompozycję figural- 
ną. Rozpoznano cztery twarze kobiece, 
dłonie, fragmenty szat. Archeologów 
czeka jeszcze żmudna praca zebrania i 
skompletowania wszystkich fragmentów 
potrzaskanych fresków utrzymanych w 
stylu malarstwa wczesnorzymskiego. 


rozwiązanie. 
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POZIOMO: 3) roślinny, to oliwa, 9) figura akro- 
bacji litniczej lub pełny zakręt toru na końcu linii 
tramwajowej, 10) wielka bieda, 11) zapas, 12) 
myśliwy, 15) stoją w stajni, 18) dział wiedzy że- 
glarskiej obejmujący wiadomości niezbędne do 
żeglugi na poszczególnych obszarach wodnych, 
20) stolica naszych sąsiadów, 21) siedmioramien- 
ny świecznik żydowski (przestaw litery w wyrazie 
morena), 22) prawdopodobieństwo, możliwość 
sukcesu, 23) przepływa przez Witebsk, a przy jej 
ujściu do Zat. Ryskiej leży Ryga, 24) chłód, 27) 
jałmużna, 30) dzielnica mieszkaniowa w prawob- 
rzeżnej części Warszawy, 33) bor, 34) brak hała- 
su, 35) spotykała się z Filonem, 36) wierszowana 


zapalić do ochrony przyrody, do jej 
poźżnawania — muszą mieć przed 
sobą atrakcyjny program. Muszą 
czuć, że to co robią, jest potrzebne i 
to w miarę możności im samym. Bo 
dotychczasowe sadzenie drzewek, 
których potem nieraz nawet nie zo- 
baczą na oczy, trudno uznać za 
atrakcję i pouczające działanie. A tu 
słychać jednocześnie narzekania, że 
nie ma materiałów programowych, 
więc zorganizowanie choćby jednej 
zbiórki ekologicznej w drużynie oka- 
zuje się przeszkodą nie do pokona- 
nia. Zaś druhowie drużynowi, a na- 
wet instruktorzy do grzebania w lite- 
raturze przedmiotu nie zanadto się 
kwapią 

W świotle tych braków tym więk- 
sza będzie zasługa ZHP, jeżeli z te- 
go dołka wespnie się na szczyty, 
czyli do proekologicznej czołówki 
W tym celu zamierza odpowiednio 
zmienić i wzbogacić metodykę 
umocnić specjalność ekologiczną, 
stworzyć zestaw sprawności, zająć 
sią ochroną Bieszczadów — pod 
hasłem „EKOBIESZCZADY”, przed- 
stawiając własną koncepcję zagos- 
podarowania tych gór. Własne pro- 
pozycje mają teź niektóre chorąg- 
wie np. wałbrzyska, elbląska i 
suwalska 

Czy są to jaskółki, zapowiadające 
w harcerstwie prawdziwe zielone 
wiosną? Wciąż wsłuchani w to ude- 
rzenie się w piersi i jego echo niosą- 
ce się szeroko po kniejach liczymy, 
że tak się stanie. Fakt, że podczas 
posiedzenia minister Kozioł przyz- 
nał związkowi złotą odznakę ża za- 
sługi dla ochrony środowiska, nie 
zmienił krytycznego tonu wypowie- 
dzi mówców. To właśnie budzi na- 
dzieję.. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


(PAP). Ma 50 metrów średnicy, 
wysokość 7-metrowego budynku i 
pojemność 20 tys. m sześcien- 
nych. Jest to magazyn zawiesiny 
węglowej, która transportowana 
będzie na trasie Kamerowo-Nowo- 
sybirsk rurociągiem długości 256 
km. Roczna przepustowość ruro- 
ciągu wyniesie 3 mln ton zawiesi- 
ny. Jest to pierwsza próba przesy- 
łania na tak dużą odległość mie- 
szaniny węgla i wody. 

Do takiego transportu bryły 
węgla trzeba tak rozdrobnić, by 
powstałe drobiny węglowe nie 
przekraczały swymi rozmiarami 
300 mikronów. Węgiel w takiej po- 
staci daje się przepompować rura- 
mi podobnie jak ciecz. Dwie trze- 
cie zawiesiny stanowi rozdrobnio- 
ny węgiel. Mieszanina taka nie 
wymaga dodatkowego suszenia i 
może być od razu spalana w kot- 
łach elektrowni. Stwarza to możli- 
wość całkowitej automatyzacji za- 
silania pieców. Korzysta na tym 
także środowisko. Przy spalaniu 
zawiesiny węglowej powstaje 
mniej tlenków azotu i innych 


szkodliwych substancji 
nych do atmosfery. Przewiduje 
się, że w przyszłości ten rodzaj 
paliwa będzie dominował w ene- 


emitowa- 


rgetyce, zastępując nawet produk- 
ty zawierające ropę naftową. 

ZSRR dysponuje obecnie naj- 
bardziej rozbudowaną siecią ruro- 
ciągów w świecie. Transportuje 
się nimi ropę naftową, gaz ziemny 
i inne substancje, także poza ob- 
szar Kraju Rad. Największy jest 
rurociąg „Przyjażń” długości 7 
tys. km, którym ropa z Syberii do- 
starczana jest do Polski, CSRS, 
NRD i Węgier. Gazociąg „Sybe- 
ria-Europa Zachodnia” liczy 4,5 
tys. km długości, a rurociąg do 
transportu amoniaku — ponad 2,5 
tys. km. 


KRZYŻÓWKA 
SZKOLNEJ KASY 
OSZCZĘDNOŚCI 


Litery z oznaczonych kratek, czytane rzędami, 
utworzą hasło, które wystarczy nadesłać |ako 


PIONOWO: 1) to, czym się pali, 2) kolanowy lub 
łokciowy, 3) waga opakowania towaru, 4) piero- 


żek do barszczu, 5) krynica, 7) stawia piece, 8) 
oliwne spotyka się w krajach śródziemnomor- 


skich, 


silną, 31) syn 
Madrytu. 


13) obramowanie, 
świerszcza, 16) gatunek jaskółki, 17) z ogniem — 
bardzo niebezpieczne, 18) stolica Boliwii, 19) pi- 
sarz brazylijski, autor powieści „Kakao”, 25) rze- 
ka w Czechosłowacji, prawy dopływ Łaby, 26) 
tańcowała z igłą, 27) zjawa, m 
larski, 29) chlebowy — do picia, 30) trzeba mieć 


obwódka, .14) głos 


28) płyn kreś- 


syna, 32) znany klub piłkarski z 


Rozwiązania należy nadsyłać w ciągu 10 dni 
od daty ukazania się numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, z dopiskiem: „Krzyżówka SKO”. Wśród 
tych, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, zo- 

_ stanie rozlosowanych 10 bonów PKO po 500 zł. 


ę 


Nie narzekam 
nie pSIOcZĘ... 


z ANNĄ SENIUK rozmawia Iwona Starzyńska 


— Gdy w 1970 roku zmieniła Pani teatr — z krakowskie- 
go Starego na warszawski — Ateneum, stołeczna publiczność 
Annę Seniuk rozpoznawała początkowo tylko po głosie. A to 
wszystko z powodu dubbingu... 

— Myśli pani o mojej roli w „Sadze rodu Forsythów”. Och 
ale tego to już najstarsi ludzie nie pamiętają! No, chyba że 
kilka lat temu oglądali w telewizji powtórkę serialu... Rzeczy 
wiście — w Warszawie pojawiłam się jako Irena Forsythe ii 
stało się coś, co mnie zupełnie zaskoczyło. Oto w mieście, 
gdzie nie byłam jeszcze znana, napotkani ludzie poznawali 
mój głos, gawędzili zwracając się do mnie „pani Ireno”. Rzad- 
ko kiedy dubbing daje taką popularność. Mnie się ona przy- 
trafiła i fakt ten zadziwia mnie do tej pory 

— Potem były kolejne dubbingi — choćby żona Henryka 
VIII, żona Straussa w serialu „Rodzina Straussów”, czy pani 
Puccini. 

— Propozycje udziału w udźwiękowianiu filmów, zwłaszcza 
tych wybitnych, w których grają doskonali aktorzy — są bar- 
dzo nęcące, bo podczas dubbingu można się wiele nauczyć 
Kiedy kolejny raz ogląda się dokładnie cały film, jego poszcze- 
gólne sceny i ujęcia, wtedy istnieje możliwość podpatrzenia 
warsztatu gwiazd. Można z bliska zaobserwować na czym po- 
lega ich wspaniałe aktorstwo. Dzięki dubbingowi mogłam tak- 
że być pierwszy raz w życiu maleńką, szczuplutką, drobną i 
kruchą kobietką — Panią Łyżeczką w bajkowej dobranocce. 


— Zamęczają Panią dziennikarze. Bywa, że dzwonimy w 
najmniej odpowiedniej chwili — właśnie wtedy gdy zupa się, 


przypaliła, na podłodze w kuchni leży 10 rozbitych jajek, 
dziecko płacze, w łazience zepsuł się kran... A my prosimy o 
wywiad, najchętniej — optymistyczny. A i publiczność nie 
daje Pani spokoju — nie może Pani przejść ulicą nie rozpoz- 
nana... 


— Takie dowody sympatii ogromnie aktora cieszą. Jeżeli 
ludzie "na ulicy uśmiechają się, podchodzą, by zamienić kilka 
słów, dziękują za spektakl, czy jakąś rolę — to jest to bardzo 
mile i, nie oszukujmy się, sprawia mi to przyjemność. Oczy- 
wiście, zdarzają się też inne sytuacje: raz zabawne incydenty, 
kiedy indziej przypadki okrutnej. szczerości, czasami nie za- 
mierzonej... Parniętam, kiedyś podeszła do mnie pewna star- 
sza pani i zapytała: „Czy pani Seniuk?” Potwierdziłam. Zlustro- 
wała mnie wtedy dokładnie i orzekła: „Ooo, w telewizji lepiej 
pani wygląda! Taak, zdecydowanie korzystniej...”. Bywa z kolei i 
tak, że słowa nieznanych mi osób, przypadkowo spotkanych 
widzów, działają na mnie jak balsam. Niedawno stałam za- 
myślona, zasępiona w długaśnej kolejce i chyba było widać, 
że wcale mi nie do śmiechu. Nagle zwraca się do mnie jakaś 
brunetka; „Dlaczego ma pani takie smutne oczy? Czy coś panią 
trap.. Ale jeżeli powiem, że daje nam pani tak wiele radości 
— to może się pani rozchmurzy.” | rzeczywiście — naprawdę 
poweselałami 


— Ktoś kto wybrał zawód aktora i występuje przed pub- 
licznością, musi być chyba z natury osobą odważną, przebo- 
jową, zdecydowaną, stanowczą. 

— ja, niestety, taka nie jestem. W każdym razie — tak mi 
się zdaje, nie wiem jak oceniają mnie inni... Zawsze byłam 
skryta, zamknięta w sobie. Pamiętam — na egzaminie do kra- 
kowskiej Szkoły Teatralnej zupełnie nie potrafiłam opanować 
wstydu i skrępowania. Siedzący w komisji starali się wykrzesać 
ze mnie choć krztynę temperamentu. By mnie rozruszać, ka- 
zali... na siebie nakrzyczeć. Początkowo szło mi to opornie, ale 
w końcu „tamy puściły” i odegrałam gigantyczną awanturę. 

- Aż w pewnej chwili dziekan przerwał i powiedział: „Dziękuję, 
wystarczy. Czuję się już dostatecznie zbesztany”. 

W trakcie studiów też nie bywało lepiej — wciąż miałam 
ogromne kłopoty z „otwarciem się”. Peszyłam się na ćwicze- 
niach, gdy przyszło powiedzieć głośniej wiersz... Tak naprawdę 

-_ luzu, nieskrępowania, naturalności — nauczyłam się dopiero 
w teatrze. 


Czy pamięta Pani to uczucie, gdy po raz pierwszy sta 

nęła przed publicznością, domyślając się tylko jej obecności 

- bo przecież z oświetlonej sceny nie widać chyba twarzy 
siedzących na sali... 

Nie widać. Szczególnie jak się debiutuje. Wtedy w ogó 


le nic nie widać, bo ma się czarno przed oczami... Dźiś, pa 
trząc z perspektywy lat, myślę, że to było przyjemne uczucie 
Wiedy nie zdawałam sobie z niego sprawy, bo wypełniał mnie 
niemal całkowicie strach, lęk i potworna trema. A jednak... By 
Każda ta 
każda tajemnica wciąga. Boimy się jej, ale 


jednocześnie pragnie 


ło w tamtym przeżyciu coś dziwnego, niezwykłego. 
jemnica fascynuje. 


jy do niej dotrzeć. Mamy tremę, ale 
chcielibyśmy zgłębić to, co niewiadome. Nie stać nas na 
ucieczkę, bo już jest za późno — więc trzeba „wskoczyć w tę 
studnię”. Naprawdę przedziwne rzeczy dzieją się w takich 
chwilach w człowieku. 


— Który rodzaj pracy bardziej Pani odpowiada — na sce- 
nie czy przed kamerą filmową? 


— Naturalnie, że na scenie! Czuję się przede wszystkim ak 
torką teatralną. Zawsze podkreślam — i nie jest to żadne mo: 
je odkrycie — że bardziej interesujące są kontakty z ludźmi 
niż z maszyną, która na nas nie reaguje. Gdy kurtyna idzie w 
górę, fascynująca bywa nawet niepewność: jaka jest dzisiaj 
publiczność? Czy mnie zaakceptuje? Czy pomoże w graniuż 
Może pani wierzyć lub nie, ale w teatrze unoszą się jakieś 
dziwne fluidy. Aktor już przy pierwszym wejściu potrafi wy- 
czuć, kto siedzi na widowni: ledwo zipiący, przegonieni po 
mieście, uczestnicy wycieczek czy też publiczność, którą od 
razu potrafimy wciągnąć w atmosferę sztuki. To się naprawdę 
czuje i dlatego bezpośredni kontakt z widownią ogromnie 
mnie emocjonuje. 

A filmł. No, może rzeczywiście jest dla aktora bezpieczniej- 
szy, jeśli chodzi o sprawy techniczne. Każde ujęcie można po- 
wtórzyć, poprawić. Choć, nie zawsze. 

W „Szaleństwach panny Ewy” była scena, w której jako 
złośliwa hetera — rzucam się z siekierą na psa. Pierwsze uję- 
cie wypadło bardzo dobrze. Pies siedział sobie grzecznie przy 
stole i jadł kotlety, a ja zaatakowałam go zgodnie ze scenariu- 
szem. Reżyser powiedział „Świetnie, świetnie, tylko chyba nam 
światło trochę szwankowało — powtórzmy tę scenę”. No i za- 
częła się tragedia. Pies siedział skulony w kącie i ani drgnął. 
Prosił go treser, prosili wszyscy. Ja też głaskałam pieska, tłuma- 
czyłam, że tak naprawdę to jestem dobra i lubię zwierzęta. 
Nie dał się przekonać. Stulił uszy po sobie, podwinął ogon i 
żałośnie piszczał. Kolejne ujęcia już się więc nie udały, bo 
pies, skoro tylko spojrzał na mnie — uciekał z krzesła i tyle 
go było widać... Dlatego dziś publicznie jeszcze raz przepra- 
szam tego pieska. Naprawdę, nie chciałam go przestraszyć 


— A kiedy już wszystko pójdzie dobrze i film zostanie 
zmontowany... 


— .. wtady nierzadko łapię się za głowę. Och, jak ja nie 
lubię oglądać swoich filmowych ról! W teatrze nie mogę spoj- 
rzeć na siebie z boku, ale zawsze jest nadzieja, że to, co ro- 
bię, jest chyba dobre. Natomiast w filmie — patrzę i oczom 
nie wierzę. „Uchch...no nie! To ja taaak zagrałam?! Ja chciałam 
zupełnie inaczej...” Nie, nie, tego nie lubię. To zupełna grozal 


— Ktoś kiedyś zażartował, że kobiety czują się w aktor- 
stwie znakomicie, ponieważ zawód ten zaspokaja ich nie- 
wieścią próżność. Panie uwielbiają być podziwiane, lubią się 
pięknie ubierać, malować, nosić wspaniałą biżuterię. A aktor- 
stwo daje takie możliwości. 


— Wydaje mi się, że w tym zawodzie można spotkać kilku 
panów o wiele próżniejszych od niejednej pani... Aktorstwo 
jest może bardziej naturalne dla kobiet — po prostu stanowi 
ono przedłużenie ich stylu życia. Mój styl jest inny — nie 
mam szynszyli, biżuterii i nie lubię nosić błyskotek. Nie mam 
także typowo kobiecych zachcianek: nie biegam do fryzjera, 
nie relaksuję się u kosmetyczki. 

A kostiumy? Owszem, bywają czasami bardzo piękne. Ale 
potrafią się też dać aktorowi we znaki. W „Czarnych chmu- 
rach” musiałam w lipcowym skwarze galopować na koniu o- 
dziana w ciepłą suknię, gruby kaftan i futrzaną czapę. A pod 


czapką miałam jeszcze perukę. W suriie — byłam prawie 


ugotowana. Choć, tak prawdę mówiąc, upał na planie to pół 
Wtedy 


ukience U 


biedy, Najgorzej, gdy sceny letnie kręcone są w zimie 


trzeba paradować w zwiewnej, wydekoltowanej 
imna, al 


tu temperatura spadla do zera. Człowiek jest siny 


jaki upał” (a 


rozkosznie przeciąga się na plaży i mówi: „Ooo, 


tu dopiero co skończyli go rozcierać, żeby nie było widać gę 
siej skórki i przełyka zimną wodę, żeby mu para nie leciała z 


ust). 


— Powiedziała Pani kiedyś: „Jeśli czasem o czymś ma 
rzę, to właśnie o dobrej komedii. Śmieszna jestem, napraw- 
dę, a od dobrych paru lat jakoś nikt nie chce zaułać mi w 
tym względzie.” To było piętnaście lat temu. Reżyserzy za- 
ufali Pani w końcu i nie popełnili pomyłki. Co takiego podo 
ba się pani w komedii, w rolach charakterystycznychł 


— Jest jedna niebagatelna rzecz, która zaważyła na tym 
że lubię komedie: radość ludzi. Lubię, gdy publiczność przy 


chodzi i śmieje się. Głośniej, ciszej, nawet gdy tylko się uśmie: 


cha i nie słyszę, ale czuję, że widzowie są weseli. To przede 
wszystkim dlatego gram w komediach. Poza tym role charak 
terystyczne dają aktorowi więcej możliwości, są barwniejsze 
W nich mogłam sobie pozwolić na kostium trochę zwariowa 
ny, na niezwykłą, przerysowaną charakteryzację. Chociaż nię: 
dy nie liczyłam na to, śmiesznym kostiumie będę 
W cudacz: 


że w 
śmieszną, że to on za mnie „załatwi całą sprawę 


nym ubraniu jest się zabawnym, tylko przez dwie sekundy — 
jak się wchodzi. Potem już niel 


— W jednym z wywiadów, rozpoczynająca swe życie za- 
wodowe aktorka Anna Seniuk powiedziała: „Obserwując star- 
szych kolegów przyrzekłam sobie, że nigdy nie będę narzeka- 
ła na nadmiar pracy. Dzieje się na ogół tak, że! kiedy dużo 
pracujemy — jest źle, a kiedy mamy mało pracy — jest je- 
szcze gorzej. Jeśli przytrafi mi się wolne popołudnie, dosłow- 
nie nie wiem, co mam ze sobą zrobić.” Co Pani na to teraz? 


— Przede wszystkim: wyciągnęła pani wywiady sprzed stu 
lat i to na pewno nieprawda, co ja tam wtedy mówiłam. Jak 
człowiek jest młody, to czasem plecie głupstwa. Ale rzeczy- 
wiście — jedno się nie zmieniło od tamtego czasu — nie na- 
rzekam. Mam dużo pracy, ale nie psioczę. Bo jest na to spo- 
sób: po prostu mniej grać. Nikt nas nie zmusza do przyjmo- 
wania wszystkich propozycji. Pracę możemy sobie sami daw- 
kować. Ja już jestem właśnie na tym etapie: od kilku lat po- 
święciłam się tylko teatrowi. Raz do roku nagram coś dla tele- 
wizji — ostatnio była to sztuka „Napoleon V.S.O.P.”, wcześ- 
niej — „Zapomniany diabeł” Jana Drdy. W radiu dla dzieci co 


sobotę w „Supełku” użyczam głosu Pannie Bursztynce Skrza- 
ciance, w poniedziałki w warszawskim Muzeum Literatury 


wraz z koleżanką — Teresą Januszkiewicz prezentujemy wier- 
sze Tuwima... A problemu z wolnym popołudniem nie mam 
już od wielu lat. Dom, obowiązki żony i matki dwójki dzieci 
— Grzegorza (siódmoklasisty) i Magdusi (z którą poszłyśmy 
właśnie do pierwszej) — wypełniają mi popołudnia bez reszty. 


— Czy w związku z tym nie jest Pani czasem zła na 
emancypantki? 


— Wściekła... Zwłaszcza teraz, przed świętami. Nie mam, 
niestety, „wielbicielki swojego talentu” w rybnym, więc szyku- 
je mi się prawdziwe polowanie na karpia. Ale w końcu, co 
tam, jak go nie będzie — to trudno. Zrobię wtedy morszczu- 
ka w galarecie. Na Wigilię u mnie w domu obowiązkowo jest 
zawsze barszcz z uszkami i kutia. Pozostałe potrawy pichcę z 
tego, co mi się uda dostać. Oczywiście chciałabym, żeby 
wszystko wypadło jak najlepiej, tylko że nie „za wszelką ce- 
nę”. Nie mam siły „wystać” wędliny? Trudno, ugotuję kluski i 
zjemy je z serem. Zawsze stararm się też na święta upiec coś 
samodzielnie. Bo mnie Boże Narodzenie kojarzy się z zapacha- 
mi. W moim rodzinnym domu pachniało wtedy przecudnie: 
unosił się aromat grzybów i ciasta, kremów” i barszczu.. i 
pachniało inaćzej niż przez cały rok — tak jakoś świątecznie.,, 
Ja nie chciałabym swoich dzieci pozbawiać takich wrażeń i 
dlatego staram się — z trudem, bo z trudem — ale upiec coś 
dobrego. Czasami zdarza mi się spalić ciasto i wtedy... pach- 
nie spalenizną. No, ale zawsze czymś jednak pachnie... 


— Boże Narodzenie to czas wręczania prezentów. Co by 
Pani najchętniej zamówiła dla siebie u Mikołaja? 


— ... Tak najbardziej, najbardziej... to chciałabym... porząd- 


nie się wyspać! Tylko nie wiem, czy taki prezent można sobie 
zażyczyć pod choinkę? ) 


— Będzie trudno, ale chyba warto spróbować. Dziękuję 
za rozmowę. Nie przeszkadzam dłużej i... dobranoc. 


Warszawa, 8 grudnia 1988 r, 


Fot. Marek Szymański 


klasy jakby zamarło. Dziewczyny 
nie plotkują. Po lekcjach chłopa- 
kl nie włóczą się po miedzach 


Opowiadanie 
„Myszuli” 


as świat młodych 
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ki! Dr Nn Nareszcie fizyka! Nareszcie roz- 
Sie ń A z Kowalewa wiązanie zagadki: co dostanę? 
ropelki i i TOG ńżni Pani od fizyki weszła do klasy 
; rwow zostało WyTÓŻNIONE Oblicze miała rozchmurzone, co 
I wować! Gospodarz kla. w XIV Konkursie u niej było zjawiskiem raczej 
ly Chomikiem przemierza ZŁOTA OSTROGA Za : rzadkim. Mówi donośnym gło- 
irz od ściany do ściany Liter ackim sem! 


aby  darowała — (Cieszę się, że zaintereso- 


waliście się tym przedmiotem. 
Fizyka jest ciotką nauk. Jak zwy- 
kle powiam wam, jakie są oceny. 


jefinicji, ale na 


DOBRA WIADOMOŚĆ? 


się | pracujcie 


iła Fizyca jost punktualna. Nie kich niestoty nie brakowało w Jest dziewięć piątek, szesnaście 
y zatem obkuwają się przepuści ani sekundki lekcji ósmoj. Lekcja upłynąła w grobo czwórek | dwie trójki! A 
k dzikie osły. Stare zbiorki za- która mogłaby się zmarnować woj ciszy, Nawet fizyczka nie od W klasie ogólna radość. H o- 
14 I podręczniki od fizyki drze- Ale trzeba jej przyznać, żo za zywała sią. Gdyby to była histo- claż fizyca waży około stu kilo- 
jce w d owych zakamar wszo wychodzi za szkoły równo ria lub matomatyka, to nie było- gramów, „ została W OZŃ. 
kach zostały wydobyte, odkurzo- z dzwonkiem | nie męczy ucz by nic prostszego, jak wsadzić orbitowaniem pod sufitem ca 
gruntownie przeczytane.  niów podczas zawsze wytęsknio: gdziekolwiok ściągawką. Ale z li- rzucano ją bez końca. Wreszcie 
Klasa ósma — bo to o niej mo- nej przerwy. Można toż powie zycą ton sposób nie zdaje egza powiedziała z rę dY Rh, 
wa dostaje pomieszania dzieć, że jest wymagająca, ale minu. Zawsze ściągającogo de — Jak to dobrze, że kochac h 
zmysłów. Fizyca jest podobna do _ bardzo sprawiedliwa likwenta wyganiała za drzwi, aw _ fizykę. Mam dla was aty rt 
pioruna kulistego. Zarówno z Weszła do klasy, Rozdała kart dzienniku przybywała olbrzymia domość. Po wakacjach 5 s ę. 
wyglądu, jak | z zachowania. Ni- ki z testem. Koniec! Trup w kalo czerwona dwója. A bez ściągi których z was uczyć w L ly: 
ska, okrąglutka jak piłeczka, jed-  szach! była (co prawda niewielka) szan- lę, że się Z e 
locześnie żwawa i krzykliwa, sa na tróję, czasem nawet na Grid: 487 zyc A Gia 
swym widokiem budzi popłoch Fizyczka jak zwykle tak ułoży- trzy plus hukiem na kd o y 
wśród uczniów, śmietnikowych ła pytania, że mógł się w nich Po klasówce uczniowie wyszli dobra wiadomość... 
kotów I wróbli poplątać prymus,. a cóż dopiero z klasy w milczeniu. Nie rozma- „Myszula'”' (lat 12 i 3/4) 
Dzwonek statystyczny, porządny leń, ja- wiano. Do następnej fizyki życie 


Rys. M. Piotrowska 


ubiegłym roku wiedeńska 

firma  „„Gaskoks rozpo- 
częła doświadczenia nad wyko- 
rzystaniem oleju rzepakowego 
jako... paliwa do traktorów j sa- 
mochodów z silnikami dieslow- 
skimi. Próby zastosowania tego 
oryginalnego biopaliwa przepro- 
wadzane są na różnego typu po- 
jazdach w Wieselburgu (Dolna 
Austria). 


Interesującą propozycję roz- 
wiązania problemu deficytu ben- 
zyny i ropy naftowej przedstawił 
francuski inżynier G. Rothlis- 
berg. Opracowana przez niego 
metoda umożliwia uzyskanie pa- 
liwa napędowego z... warzyw i 
innej zieleniny. Z 1 tony zielonej 
masy można — jak twierdzi po- 
mysłodawca — uzyskać 400 li- 
trów taniego paliwa wysokiej ja- 
kości. W związku z obniżką cen 
benzyny w krajach zachodnich 
eksperci powątpiewają w sen- 
sowność takiego przedsięwzię- 
cia. Uważa się jednak, że prob- 
lemem warto się zajmować, po- 
nieważ stwarza on szansę ogra- 
niczenia importu paliw kopal- 
nych, wykorzystania nadwyżek 
płodów rolnych oraz utylizacji 
odpadów. 


Inną kuszącą perspektywą mo- 
toryzacjj są próby napędzania 
silników pojazdów za pomocą al- 
koholu. Programy produkcji „Sa- 
mochodowego alkoholu" istnieją 
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MOTORYZACJA 


PALIWO Z PIETRUSZKI 


już w USA, Kanadzie, Nowej Ze- 
landii i na Filipinach. Najbardziej 
jednak ambitne plany w tej dzie- 
dzinie ma Brazylia. W ubiegłym 
roku wyprodukowano tam z trzci- 
ny cukrowej ponad 10 mid litrów 
tego paliwa, co pozwoliło za- 
oszczędzić w ciągu roku 2 mi- 
liardy dolarów. O skali przeobra- 
żeń brazylijskiej motoryzacji naj- 
lepiej świadczy fakt, że spośród 
stu sprzedanych w tym roku sa- 
mochodów tylko cztery pracowa- 
ły na tradycyjnym paliwie. 

W USA coraz większą popular- 
ność zyskuje mieszanka benzy- 
nowo-alkoholowa tzw. gashol. 
Zastosowanie jej znacznie 
zmniejsza zanieczyszczenie po- 
wietrza przez spaliny samocho- 
dowe. Colorado będzie wkrótce 
pierwszym stanem, gdzie od 
zmotoryzowanych w większych 
miastach wymagać się będzie 
10% domieszki etanolu do pali- 
wa. Dzięki temu znacznie 
zmniejszy się emisja szkodliwe- 
go tlenku węgla do atmosfery. 
Obrońcy naturalnego środowiska 
wystąpili z kampanią na rzecz 
upowszechnienia tej metody. 
Jednak koszt produkcji etanolu 
jest dwukrotnie wyższy niż ben- 
zyny. W trosce o przyrodę rząd 


federalny postanowił wyrównać 
tę różnicę poprzez dotacje 

Bardzo ciekawe „ekologiczne” 
rozwiązanie problemu napędu 
autobusów miejskich proponują 
polscy specjaliści. W Zakładzie 
Silników Wysokoprężnych Poli- 
techniki Krakowskiej pomyślnie 
zakończyły się prace nad wyko- 
rzystaniem gazu ziemnego do 
poruszania silników  spalino- 
wych. Autobusy komunikacji 
miejskiej — po Krakowie kursuje 
ich już kilka — przystosowane 
są do pobierania gazu pod takim 
samym ciśnieniem jakie jest w 
zwykłych kuchenkach gazowych. 
Magazynowany jest on w zbior- 
nikach znajdujących się na da- 
chu pojazdu. Naukowcy krakows- 
cy są zdania, że ich pomysł z 
powodzeniem może być wyko- 
rzystany w kilkudziesięciu mia- 
stach południowo-wschodniej 
Polski, gdzie biegnie nitka gazo- 
ciągu przemysłowego. Koszty 
gazowego paliwa są o jedną 
trzecią tańsze niż benzyny. 
Znacznie zmniejsza się także to- 
ksyczność i zadymienie wydala- 
nych podczas jazdy spalin. 


Przygotował 
JUSTYN OPARA 
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Jarek Więsło z Nowej Soli i kilku innych Czytelników zapytu- 
je jak się uprawia miniaturowe drzewa w mieszkaniu. Pisałem 
kiedyś obszernie na ten temat, lecz było to dawno, więc warto 
napisać raz jeszcze. 

Sztuka uprawy drzew w doniczkach — dębów, grabów, bu- 
ków i innych olbrzymów pochodzi z Japonii, Chin i Tajlandii. Po 
japońsku takie drzewa uprawiane w doniczkach zwane są bon- 
zai. Na światowych wystawach ogrodniczych można oglądać 
przepiękne, kilkudziesięcioletnie okazy drzew w doniczkach o 
fantazyjnie powyginanych konarach. Drzewa te mimo wieku 
mają nie więcej jak 50 cm wysokości. 

Jak uzyskać karłowe drzewo? Najlepiej jest zacząć od poszu- 
kiwania odpowiedniego egzemplarza w miejscach najbardziej... 
nieodpowiednich do wzrostu drzew. Miejsca takie znajdziemy 
na terenach zdewastowanych, na placach po budowie, na skar- 
pach, skałach, na żwirowiskach, w górach i nad morzem. Cza- 
sem będzie to wypróchniała wierzba, a czasem stara rynna da- 
chowa, w którą wpadło nasionko brzozy, wykiełkowało i-roz- 
paczliwie utrzymuje się przy życiu. Podczas pieszych wędrówek 
znajdziemy na pewno kilka egzemplarzy, które liczą sobie już 
kilkanaście lat, mają maleńką koronę o fantastycznie powygina- 
nych gałęziach i równie mały lecz obficie rozgałęziony system 
korzeniowy. Ideałem będzie drzewo kilku lub kilkunastoletnie 
przypominające kształtem drzewo wiekowe. Znaleziony eg- 
zemplarz wykopujemy z ziemi wczesną wiosną lub jesienią i 
przesadzamy do odpowiedniego naczynia. 

Druga metoda otrzymywania bonzai polega na celowym for- 
mowaniu. Do formowania można użyć siewkę roczną lub dwu- 
letnią, którą nietrudno znaleźć w ogrodzie, przy drodze lub w 
jakichkolwiek zaroślach. Siewkę sadzimy do doniczki i przystę- 
pujemy do formowania. Najpierw trzeba owinąć pień i pędy ra- 
fią, łykiem albo paskiem z folii. Następnie oplatamy gałązki mięk- 


Zielono mi (182) 


kim drutem (na przykład grubym drutem miedzianym lub alu- 
miniowym) i wyginamy je nadając im fantazyjny kształt. Prostej, 
rozgałęzionej siewce można na przykład nadać kształt starego 
drzewa smaganego przez wiatr. Odpowiednio wygięty drut bę- 
dzie ten kształt utrwalał. Tak skrępowane drzewo pozostawiamy 
na dwa lata wycinając ukazujące się nowe pędy, jeśli nie są po- 
trzebne do dalszego formowania. 

Bonzai można także otrzymywać metodą szczepienia. Wiele 
drzew owocowych i parkowych można szczepić z doskonałym 
rezultatem. Bardzo łatwo przyjmują się jabłonie, grusze, jarzębi- 
ny, bzy i inne. Aby uzyskać bonzai szczepimy stare, wieloletnie 
gałązki o odpowiednio dobranym kształcie, na młodych siew- 
kach dobrze ukorzenionych. Siewki należy posadzić do doni- 
czek wcześniej, najlepiej już na rok przed szczepieniem. Szcze- 
pienie wykonujemy na przedwiośniu. 

Jako pojemniki do uprawy można użyć doniczki i miski gli- 
niane, naczynia kamionkowe i fajansowe z wywierconym otwo- 
rem w dnie. Pojemniki plastykowe jakoś nie bardzo do bonzai 
pasują, lecz można je również zastosować jako tymczasowe. 
Pojemniki dla małych egzemplarzy mogą mieć objętość 1 litra, 
dla dużych egzemplarzy nawet 10 litrów. Kształty pojemników 
mogą być zupełnie dowolne. 

Ziemia do uprawy powinna być bardziej zwięzła niż do upra- 
wy kwiatów doniczkowych. Dobra jest ziemia gliniasta pobrana 
"z ogródka z dodatkiem 1/3 torfu lub kompostu korowego. 

Jeśli rozpoczynamy uprawę od posadzenia starego egzempla- 
rza, to staramy się wykopać go z dużą ilością korzeni, których 
nie obcinamy, lecz skręcamy i staramy się zmieścić w doniczce. 
Zrozumiałe jest, że taki egzemplarz może mieć niekiedy długie i 
sztywne korzenie, których do doniczki zmieścić się nie da, więc 
trzeba je będzie przyciąć. Jeśli rozpoczynamy uprawę od ma- 
łych siewek przeznaczonych do formowania lub szczepienia, to 
nie ma żadnych problemów z sadzeniem. 

Co dwa lata trzeba bonzai przesadzić do nowego podłoża, 
przy czym z reguły wymienia się tylko podłoże, natomiast nie 
zmienia się wielkości doniczki, aby uniemożliwić rozrastanie się 
drzewa. Korzenie stopniowo wypełniają prawie całą objętość 
doniczki. Przesadzanie wykonuje się na wiosnę. . 

Pielęgnacja polega na podlewaniu, częstym zasilaniu roślin 
nawozem płynnym Flora i kilkakrotnym cięciu pędów w okresie 
lata. Odpowiednio wygięte gałązki i krótkie pędy ukazujące się 
na nich pozostają na stałe. Wszystkie pędy długie, kilkucenty- 
metrowe, jeśli nie są przydatne do formowania, trzeba usunąć. 
Latem może stać w mieszkaniu na oknie, balkonie lub ogrodzie. 
Zimą najlepiej się czuje w pomieszczeniach chłodnych lecz nie 
mroźnych. 


AUGUSTYN MIKA 
A Fot. J. Dąbrowski 

Zielona poczta 
Kasia Spychalska, Stare Strącze 198, 67-412 Strącze pragnie 
rozszerzyć swoją kolekcję roślin egzotycznych i poszukuje na- 
sion palmy królewskiej, kawy, orzeszków ziemnych, rodzynek 


brazylijskich i innych roślin. W zamian podzieli się nasionami i 
sadzonkami z własnej kolekcji. 
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rzemyka nad wodami niczym niebieski klejnocik. Ptakolubów”'. Po tym wstępie wypadnie zacytować list, ja- 


Przesiaduje na gałęziach, chylących się nad rzeczuł- 


kami i z tych to stanowisk obserwacyjnych wypatruje zdo- - 


byczy. Gdy w toni ujrzy drobną rybę — swój typowy po- 


karm — pikuje pionowo, zanurza się, chwyta ofiarę i za- 
raz wraca z nią na gałąź. Nie sądzę, by ktoś z Czytelni- 
ków miał wątpliwości, kto to taki. Oczywiście — zimoro- 
dek, ptak zimy i lata, a zarazem — ptak herbowy „Klubu 


ki nadesłał nam Adam Wymazała z Granicy k. Strzegomia - 
w woj. wałbrzyskim: „Dnia 20 maja ub. r. ok. godz. 13.00 
przechodząc przez most nad niewielką rzeką Strzegomką - 
(200 m od wsi Granica), w dole. ok. 20 m od mostu, w na- 
drzecznych zaroślach _ zauważyłem uwijającego 


CIĄG DALSZY NA STR. 6 


CIĄG DALSZY 
ZE STR. 4-5 


się kosa. Kos jako ptak pospolity, w 
zasadzie nie zwróciłby mojej uwagi, 
gdyby nie jego zachowanie. Żwawo 
uwijał się pomiędzy na poły zanu- 
rzonymi w wodzie nadrzecznymi za- 
roślami. W pewnym momencie ni- 
czym zimorodek wypatrujący zdoby- 
czy z jednego miejsca zaczął obser- 
wować lustro wody. Po ok. 10 sek 
szybko skoczył na zanurzoną łody- 
gę trawy i po chwili pojawił się w 
tym samym miejscu z niewiełką ryb- 
ką w dziobie o długości ok. 3 cm 
(żywą). Znam skład  ichtiofauny 
Strzegomki, w rachubę mogą wejść 
dwa gatunki ryb: kiełb oraz olszów- 
ka. Czyżby to przykład drapieżnic- 
twa? Z „Notatek Ornitologicznych" 
wiem, że były notowane przypadki 
drapieżnictwa u kosa (T. Majer 
1981, 1983). Obserwacje dotyczyły 
samca kosa tak jak i w moim przy- 
padku. Wszystkich spostrzeżeń do- 
konałem przy słonecznej, bezwietrz- 
nej pogodzie, przy użyciu lornetki 
12x30...* 

Niewątpliwie mamy tu do czynie- 
nia z drapieżnictwem. Ale jeszcze 
bardziej niż to, że kos okazał się 
drapieżny, zastanawia fakt, że wy- 
brał on taki rodzaj żywego pokarmu 
i adekwatny do tego sposób łowów. 
Słowem — nieledwie wcielił się w 
zimorodka. Czy znane są przypadki 
łapania ryb przez ptaki nie związa- 
ne ze środowiskiem wodnym? 

Łowienie ryb zdarza się ptakom 
krukowatym, a zwłaszcza wronom. 
Przy czym nie tyle jest to łowienie, 
ile wyławianie mało sprawnych lub 
śniętych rybek z wody, albo odku- 
wanie z tafli lodowej. Ciekawy przy- 
padek opisał też kiedyś prof. Soko- 
łowski. Otóż trzymał on w domu 
szpaka, który nauczył się wyławiać 
ryby z akwarium. Ponieważ profeso- 
rowi, również zapalonemu akwaryś- 
cie, niezbyt się to podobało, udare- 
mnił swemu skrzydlatemu pupilowi 


te połowy. Czy | w naturza szpaki 
wypuszczają się na ryby? Nio jest to 
wykluczono, nie mamy jodnak dość 
na to dowodów. Wiadomość Adama 
nabiera w tym świotlo odpowiednie- 
go znaczenia 

Obserwacja ta, jak zauważyliśmy, 
była poczyniona latem, a nadosłana 
nam w grudniu. W ogóle ten od- 
clnek klubowy będzie trochę 
wspomnieniowy, Oto więc kolejno 
wspomnienie — z jednego z letnich 
klubowych odcinków. Przed nami 
ptak lata — pokląskwa, w liście p. 
Jerzego Janiaka z Bielawy: „W jod- 
nym z numerów opisuje pan ptaka 
lęgowego lata tj. pokląskwę. Infor- 
muje pan, że ptak ten jest bardzo 
ostrożny, jeżeli chodzi o zbliżanie 
się z pokarmem dla młodych do 
gniazda i że nigdy nie widział pła- 
ków karmiących młode na zdjęciu. 


Pragnę pana poinformować, żo w 
książco BLV „Vogolluhror” panów 
Stuart Kollh I John Goodora pod 
poz. 492 | 403 znajdują się kolorowo 
zdjęcia (nie tablice rysunkowo) an 
micy I samca pokląskwy karmiących 
czwórkę młodych Jożoli byłyby 
problemy ze zdobyciem książki w 
Warszawie, zapraszam do Blolawy 
w Awiotniu (H połowa) I proszą za 
brać sprzęt fotograticzny. Oblocuję 
udane zdjęcia drozda obroźnogo 
oraz bociana czarnego w pięknej 
sconorii Gór Sowich oraz zdjęcia 
pokląskwy karmiącoj młodo to w 
książco 

Propozycje Czytalnika są rzoczy 
wiście nęcąco. Spróbuję z nich sko 
rzystać, choć nie bądzio to latwo, 
bo wlosny spędzam na całklom In 
nych „bielawach” tych nadbieb 
rzańskich. Tam toż spotykam sią 


A jednak najłatwiej sfotografować pokląskwę w takich okolicznościach... 


stalo z pokląskwami (to jaden z licz 
niejszych ptaków - wróblowatych 
wśród baglen). Wypadnie mi tu do 
dać, iż plaząc, ża nia widziałom 
zdjąć pokląskiow przy gniożdzie z 


młodymi ani śmiałam sądzić, ża 
takich zdjąć nia zrobiono, Wiem 
wszakżo, ża dla totogratów-ornitolo 
gów nie ma rzac zy niemożliwych 
totoż podojrzawalom, żą ktoś gdzioń 
jednak to ptaki przy młodych 
uwiecznił na kliszy. Za tą informacją 
oraz wnkazanie żródła bardzo dzią 
kują wobac ornitologicznej puatki 
na naszym rynku wydawniczym są 
to dane doprawdy na wagą złotal 
Zakończymy dzió odpowiedzią na 
kilka pytań, jakie postawil nam 
Adam Borszyński z Łodzi Odpowie 
dzi toe przydadzą sią być moża I in 
nym. Adam pyta wiąc czy w jago 
mieście są jakioś kluby ornitologicz 
no, O klubach akurat nio słyszałem 
alo zapowne warto sią skontakto: 


wać z lutejszą centralą regionalną 
Oto adros: Zakład Ekojogii | Zoola- 
gil Kręgowców Uniwersytetu Łódz- 
klego, ul. Banacha 12/16, 90-237 
Łódź, tel. 78-25-52 w. 15 lub 36-81-82 
(wg „ABC obserwatora ptaków”) 

Czy gniazdo sroki może być wy- 
korzystywane przez kilka sezonów? 
Tak. Zdarza się to dość często w 
małych skupieniach drzew rosną- 
cych wśród miejskiej zabudowy, 
gdzie istnieje mało drzew dogod- 
nych do założenia gniazda tak duże- 
go | masywnego, jak srocze. Ale 
przypadki wielokrotnego używania 
przez srokę tego samego gniazda 
są nierzadkie także w laskach, drę- 
gowinach czy zaroślach nad woda- 
mi. Ponadto — gniazdo sroki może 
być przez kilka sezonów wykorzy- 
stywane przez np. sowy uszate czy 
sikory (w zadrzewieniach o charak- 
terze leśnym lub parkowym). 

Nad powrotem do czegoś w ro- 
dzaju dawnego Kalendarza Ptakolu- 
ba rzeczywiście zastanawiamy się. 
Czy sięgniemy znów w klubie po tę 
(lub podobną) formę — będzie zale- 
żało od tego, jak duże zaintereso- 
wanie nią wykażą inni czytelnicy. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


HI l 


NA STACJI benzynowej naj- 
młodszy Mądrala pyta ojca: 
Tmto, czy jak n maluch 
bądzie wypijal Ink dużo benzyny, 
to wyrośnie na wielki autobus? 


MILICJANT zatrzymał Mądra 
który jechal wieczorem na rowe- 
rza 


Dlaczego nie masz przy ro 
warze świateł? 

No... popsuty mi się już po 
wyjeździe z domu 

To bądziosz 
prowadzić! 

Już próbowałem... nic nie 
pomaga! || 


KAZZZNN A: 


musiał rower 


Wiersz wyróżniony 
w wakacyjnym konkursie 
poetyckim pod hasłem „To ja” 


x * * 


Moje złudzenia 
są piękne 
Moje złudzenia 
są zamknięte 
w małym sześcianie 
wyobraźni, 
która pęka 
gdy dowiaduję się 
prawdy 
Renata Stachowicz 


Paulina zaczęła śpiewać. Jej niski głos wypełnił kościół 
z taką siłą, jakby nie był głosem jedenastoletniego dziecka. 
Chór wszedł miękko ze swoim gratias plena... Żarliwy głos 
Pauliny spłynął na wiernych stojących w dole, jak gwałtow- 
na prośba o coś, co jest najważniejsze. Ktokolwiek jeszcze 
miał trochę niewiary w słowa Dobrodzieja, zapomniał o 
tym. Głos Pauliny był więcej niż prośbą, skierowaną do 
Boga i do Marii Łaski Pełnej... Był żarliwym nakazem, skie- 
rowanym do tych na dole, od których w jakiejś części zale- 
żało szczęście Pana i Danieli. Każdy to pojął, nawet naj- 
bardziej oschłe matki różańcowe mówiły potem, że głos 
Pauliny owijał się wkoło ich serc jak paląca wstęga... Nie 
mogły nie posłuchać... 

A kiedy już wszyscy słuchający pomyśleli, że jeszcze 
chwila a serca im popękają od tej żarliwości, głos Pauliny 
zcichł... Chór wszedł znowu ze swoim delikatnym gratias 
plena, organista pobłądził palcami po klawiszach, potem 
głęboka cisza wypełniła kościół aż po kopułę... 

Dobrodziej stał nieruchomy na ambonie, jak wielka-rzeż- 
ba. Wreszcie bez słowa opadł pokornie na kolana, a wier- 
ni, ci, którzy powstali, za nim... Nastrój był taki, że nawet 
anioł na witrażu zalewał się czerwonymi łzami, Emilia za- 
obserwowała to osobiście, choć prawie nie widziała na 
oczy z wielkiego wzruszenia. Opowiadała o tym każdemu i 
nie było człowieka w Miasteczku, który by jej słowom uwie- 

1. 

Po długiej chwili tłum ruszył w milczeniu ku drzwiom. 
Pan sfrunął ku swojej Danieli. Stała nadal cicha koło Ma- 
gistra, ogromnie poruszonego. 

Dzieci pierwszych klas zgromadziły się przy głównej bra- 
mie, choć im tego nikt nie nakazał. I nie rozmawiały ze so- 
bą, a oczy ich wpatrzone w wejście, błyszczały. Gdy ukazał 
się Pan z Danielą, mały tłum zafalował, ale nikt nie pod- 
szedł, tylko wciąż patrzyli tymi błyszczącymi oczyskami na 
Pana a pan na nich. Nagle Sreberko wyszedł z gromady. 
Ukłonił się, zająknął, ale potem już bez przeszkód powie- 
dział swoim wysokim głosem to wszystko, co czuły dzieci, 
oczekujące Pana i jego Danieli. Sreberko nie ustalał tekstu 
z kolegami, ani też z Mamą, Sreberko w ogóle nie wie- 

dział, że przemówi... Pan milczał, ale jego twarz mówiła 
dzieciom, że Pan zrozumiał wszystko, nawet to, czego Sre- 


berko nie powiedzial 


Na koniec wyszła Paulina. Mały tłum zrobił jej trochę 

miejsca. Ona jednakże przeszła nie zatrzymując się i wy- 
biegła furtką'w murze wprost na łąki. 
- Mama Janka stała ze starszymi synami. Patrząc na swo- 
je cacuszko, wciąż oszołomiona, nie mogła się powstrzy- 
mać od myśli, że jest to dziecko wprost przepiękne. Wierni 
wypływali z kościoła, matka Emilii podeszła i spoglądała w 
milczeniu na dzieci otaczające Pana i Danielę. Jej mały był 
również między nimi, a matka Emilii po raz pierwszy w ży- 
ciu nie przywołała go natychmiast do siebie. Jej różowa 
zazwyczaj twarz była teraz czerwona, a oczy lekko pod- 
puchnięte. 

— Czy ona śpiewała na zamówienie? — spytała wresz- 
cie cicho. — Dobrodziej jej kazał? 

Mama Janka nie znalazła odpowiedzi, nie tylko dlatego, 
że jej nie znała. Obróciła się do piekarzowej. Nim tamta 
zadała następne pytanie, odezwał się zza jej pleców Sre- 
berko. A 

— Dzieci same wiedzą, jak trzeba dziękować. I-co się 
modlić! 

Matka Emilii zamarła z otwartymi ustami. Poczem skinę- 
ła głową i odeszła. Zaś Mama Sreberka pomyślała, że jest 
to dziecko nie tylko przepiękne, ale i bardzo mądre. Zaraz 
skarciła się za tę pychę, lecz niestety nadaremnie. Uś- 
miechnęła się do matki różańcowej, która akurat przysta- 
nęła, aby posłuchać, o czym się rozmawia po mszy. Była 
to właśnie ta najważniejsza matka, która nosiła w Boże Ciało 
sztandar tuż za Dobrodziejem. Nawet ciężka grypa nie była 
w stanie przeszkodzić jej w wypełnieniu świętego obowiąz- 
ku. Matka różańcowa bowiem odczytała chorobę jak próbę 
bożą i postanowiła wyjść z niej zwycięsko. Zjadła, jak to 
zdradził sam Magister, pół apteki wraz z najnowocześniej- 
szymi lekarstwami, którymi dotąd gardziła i słaniając się 
na nogach stanęła w dniu procesji na swoim miejscu tuż 
za Dobrodziejem. Bóg tej najważniejszej matki różańcowej 
był Bogiem surowym i wymagającym. Nie darowałby jej 
nieobecności w dniu procesji, jak matka nie mogła podaro- 
wać Paulinie tego dziwnego śpiewania, chociaż oczy miała 
jeszcze mokre, a głos zmieniony. 

— To święta pieśń... — zaszeptała. — Nie należy śpie- 
wać jej po świecku... 

Akurat podchodziła Golankowa ze swymi czterema syna- 
mi. Wyglądali jak z jednej formy. Gdyby nie różnice wzro- 
stu, ludzie wmówiliby im, że są czworaczkami. Zmęczona 
twarz Golankowej rozbłysła, gdy tylko usłyszała słowa mat- 
ki różańcowej. 

— Bóg rozumie każde śpiewanie — powiedziała cicho. 
— Jest samą miłością. Dobrodziej mówi to każdego dnia... 

Matka różańcowa zamilkła. Spojrzała w stronę Pana i 
Danieli. Właśnie znikali w drugiej małej furtce, prowadzą- 
cej wprost na mroczny cmentarz. Matka różańcowa nie by- 
ła gorzej poinformowana od innych. Wiedziała, która to 
ławka przygarniała Pana i Danielę przez wiele dni. Pod 
którym aniołem zasiadali, aby milczeć. Jej twarz nieco 


zmiękła. Dzieci stały pod furtką i w wielkiej ciszy odprowa- 


dzały Pana wzrokiem. Dorośli wciąż wypływali z kościoła I 
rozchodzili się, cicho rozmawiając, przedziwny nastrój 
wciąż trwał. Twarz Golankowej wyrażała zachwyt a także 
zrozumienie czegoś, czego dotąd nie pojmowała. 

— Jak się dwoje szanuje — powiedziała — to Bóg musi 
to zauważyć... 

Matka różańcowa spojrzała na nią szybko. Golankowa 
zagarnęła swoją czwórkę i już miała odejść, gdy matka ró- 
żańcowa, jakby przez pomyłkę, przejechała dłonią po wło- 
sach jednego z nich. 

Na szczęście był to najstarszy z Golanków, który niejed- 
no w swoim życiu widział. Nie zaskoczyło go to więc za 
bardzo. Nie zrobił miny, tylko obejrzał się to tyłu, jakby się 
chciał upewnić, kto to. Potem skryły ich wielkie drzewa. 


* 


Kralowa wróciła z kościoła z zapuchniętymi oczami. Nie 
mówiąc słowa i nie zdejmując strojnej sukienki, pomasze- 
rowała na tyły ogrodu, aby zaszyć się w malinach. 

Ciotka Rozalia popatrzyła za nią bez nagany w oczach. 
Sama powróciła dopiero co mocno poruszona nie tyle mi- 
łością młodych, ile mądrością Dobrodzieja. Milość bowiem, 
zdaniem ciotki Rozalii, zawsze może odejść, a mądrość zo- 
staje na zawsze. Ciotka Rozalia przywykła patrzeć na 
wszystko realnie. Na płacz Kralowej również. Nasłuchiwała 
więc, wcale nie przejęta. Z malin dochodziły szlochy naj- 
pierw gwałtowne i nieprzerwane, potem pojawił się jeszcze 
inny dźwięk. Kiedy Kralowa nareszcie wyszła z krzewów, 
jej strojna sukienka nosiła czerwone plamy na spódniczce. 

— Tak i podjadła sobie... — zauważyła ciotka Rozalia 
bez żalu nad zbrukaną sukienką. 

— W takiej chwili nie byłabym w stanie jeść!... — obru- 
szyła się Kralowa, poczem umilkła. Obejrzała sukienkę. — 
No, może trochę uszczknęłam ... nie wiedząc... 

— To i dobrze... — na to ciotka Rozalia. — Osypują 
się... Może by tak oberwała do końca, na galaretkę? 

Kralowa zgodziła się bez zastanowienia. Jej stan ducho- 
wy nadal był tak wzniosły, że słowo obrywanie nic jej nie 
powiedziało. Siadła przy stole i gmerając łyżką na talerzu 
pozna, że nie było osoby w kościele, która by nie szlo- 
chała. 

— Tak ty oczu nie miała — odrzekła jej babka. — Ja na 
ten przykład łzy nie upuściwszy... 

Kralowa spojrzała z niedowierzaniem. 

— Nie wzruszyło babci? 

— A mówił kto, że nie? — odrzekła ciotka Rozalia. 
Usiadła obok stołu i przyjrzała się wnuczce. — Ty jedno 
zapamiętaj na całe życie — powiedziała. — Łzy obsychają 
szybko, słowa wiatrem ulecą, ale uczynek zostanie... Tak ja 
im pół domu wypuszczę, nim pobudują swój... Grosza nie 
wezmę... 

Kralowa przestała gmerać łyżką. Patrzyła na swóją bab- 
kę z ogromnym podziwem. 

Cdn. 


woj. radomskie 


Palmiarnia i... Gwiazdy 


istniejące już ponad 50 lat V Liceum Ogólnokształcące im. Macii 
Koszulskiej w Poznaniu posiada własną palmiarnię. Wybudowano ją 


dzięki pomocy pierwszego zakładu opiekuńczego szkoły — „Me- 
talplastu”. Palmiarnia usytuowana przy pracowni biologicznej jest 
miejscem ciekawych lekcji i eksperymentów uczniów biorących 


udział w olimpiadach biologicznych (szkoła posiada kilku laureatów 
finałów ogólnopolskich). Warto dodać, że V Liceum ukończyły mię- 
dzy innymi Agnieszka Duczmal — dyrygent, Zdzisława Donat — 
solistka Teatru Wielkiego i Urszula Sipińska — piosenkarka 
Nasze foto przedstawia lekcję w palmiarni 
Fot. CAF 


W Pałacu Sztuki w Krakowie można oglądać interesującą wysta- 
wę tutejszego Muzeum Narodowego i Muzeum Historycznego mia- 
sta Krakowa zorganizowaną w 70 rocznicę odzyskania niepodlegloś- 
«i. Tematyka wystawy, której tytul brzmi „Do Ciebie Polsko” obej- 
muje okres od 1908 do 1918 roku. Zamyka ją dzień 11 listopada. 
Ekspozycja gromadzi dzieła sztuki, dokumenty, wydawnictwa, pa- 
miątki historyczne, fotografie archiwalne i militaria. Została ona 
Otwarta 31 października br. W tym dniu przed siedemdziesięciu laty 
Polacy służący w wojsku austriackim objęli wartę na odwachu przy 
ratuszu rniejskim w Krakowie uważanym do tego momentu za sym= 
bol austriackiego panowania nad miastem. Nasze foto przedstawia 


fragment wystawy, która cieszy się dużym powodzeniem. 
Fot. CAF 
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Vie informacje, jakie przekazy 
wałem do Paryża, były natychmiast 


przesylane do Berlina, do centralnego biu 
ra wywiadu armii niemieckiej z następują 
cą adnotacją: „Od bardzo ważnego ager 
ta 

W moim przokonaniu był to ogromny 
sukces. Anglicy wic oli już teraz, że zy 
skałoem całkowicie zaułania Niemców 
Wlaśnie dlatego na początku 1944 r. posta 
nowili wykorzystać mnie w oporacji „Fort 


A więc to w owym czaslo zaczął pan 
przesylać nieprawdziwe wiadomości? 


Nie. Jeszcze nio. Oporacja „Fortilu 
de' została postanowiona w styczniu 1944 
roku, ale dopiero w marcu zaczęto Ją na 
prawdę roalizować, kledy lądowania było 
Już kwostią najbliższych tygodni 
Chodziło po prostu o to, aby Niemcy 
uwierzyli w istnienie ogromnej, mitycznej 
armii miliona ludzi skoncentrowanych w 
południowo-wschodniej części Anglii na 
przeciw Pas-de-Calais. Rzecz jasna, armia 
ta istniała tylko w molch depeszach do 
pułkownika Relle. Trzeba było wzbudzić 


zaniepokojenie wśród Niemców Istnieniam 
tej armii. Powinni oni wyciągnąć wniosek, 
że lądowanie nastąpi nio gdzie indziej, a 
w: regionie Calais. A jeśli dojdzie do inne 
go lądowania, na przykład na wybrzożach 
Normandii, to w gruncie rzeczy będzie to 
tylko operacja dywersyjna 

Alianci wiedzieli oczywiście, że podej- 
mują ogromne ryzyko, próbując lądować 
na francuskich wybrzeżach. Niemcy dyspo- 
nowali we Francji o wiele większą liczbą 
żołnierzy | czołgów, niż mogli wystawić 
Brytyjczycy I Amerykanie. Jeśli w dniu „D” 
zdecydowaliby się skoncentrować swoje 
siły w Normandii na miejscu lądowania, to 
katastrofa byłaby nieunikniona. Należało 
więc za wszelką cenę przeszkodzić Nie- 
mcom w wysłaniu tam posiłków, a przede 
wszystkim dywizji pancernych stacjonują- 
cych na północy Francji. Aby uzyskać taki 
rezultat, trzeba było zastosować jeden tyl- 
ko środek. Trzeba było sprawić, aby Nie- 
mcy uwierzyli, że lądowanie w Normandii 
— trudno było ukryć przygotowania do tej 
operacji — jest tylko wstępem do prawdzi- 
wego lądowania, które przewidziane jest w 
reglonie Calais. Czy rozumie mnie pan? 


— Rozumiem, oczywiście, cel całej tej 
machinacji, ale wciąż nie widzę, jak mógł 
pan wyprowadzić w pole Niemców, którzy 
przecież nie byli idiotami? 


— To wydaje się nieprawdopodobne, 
prawda? A przecież Niemcy wpadli w pu- 
łapkę. Trzeba powiedzieć, że Anglicy 
wszystko przygotowali w sposób niebywa- 
le dokładny i przebiegły. 

Najpierw ta mityczna armia otrzymała 
nazwę. Była to Pierwsza Grupa Armii 
Amerykańskiej. Po angielsku brzmi to First 
U.S. Army Group czyli FUSAG. Tego ro- 
dzaju rzekoma formacja składa się z dwu 
armii — pierwszej armii kanadyjskiej i 
trzeciej armii amerykańskiej. Było tam 20 
dywizji, z czego 5 pancernych. Milion lu- 
dzi. A wszystko to pod rozkazami najsłyn- 
niejszego wodza — generała Pattona. 

Ze swej strony poinformowałem Nie- 
mców, że zostałem mianowany polskim 
oficerem łącznikowym przy sztabie Pattona 
i Eisenhowera. Tak więc, miałem znakomi- 
te stanowisko pozwalające mi zebrać jak 
najlepsze informacje o FUSAG! Właśnie 
wówczas — do tej pory przekazywałem 
Niemcom tylko 'dokładne informacje — za- 
cząłem dostarczać im coraz dłuższych ra- 
portów. 

Stopniowo, kawałek po kawałku przeka- 
załem im wszystkie elementy łamigłówki, 
która pozwalała Niemcom na mapie Anglii 
rozlokować tę mityczną armię. Przekaza- 
łem więc 7 kolejnych raportów, przy czym 
wszystkie były fałszywe. 


— Ryzykował pan ogromnie. 


— Rzeczywiście. Nie możemy zapomi- 
nać o mych 64 przyjaciołach, których los 
był mi szczególnie bliski. Gdyby Niemcy 
zorientowali się w całym tym oszustwie, to 
nie tylko operacja „Fortltude'* zakończyła- 
by się niepowodzeniem, co byłoby dla 
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Z tajemnic II wojny światowej 


aliantów straszliwą katastrofą, alo moi to: 
warzyszo zostaliby rozstrzelani 

Jednakże Anglicy przewidzieli wszystko. 
Tak na przykład, samochody-radlostacjo 
stale krążyły w rogionie rzekomo zajmo 
wanym przez naszą mityczną armią I wy 
sylały solki tysiący doposz, jakie taka ar 
mia — gdyby istniała rzeczywiście — mu 
siałaby wysylać. Wszystko to odbywało sią 
jakby rozmawiały ze sobą drogą radiową 
dowództwa poszczególnych szczebli aż do 
dowódców batalionu 


Wśród tych depesz były na przykład pro 
testy przeciwko opóźnieniom rzekomych 
dostaw, osobiste spory dowódców, a więc 
to, co musiało stanowić integralną część 
organizacji armii, Rzecz jasna, Niemcy 
słuchali tych depesz | coraz bardziej byli 
przekonani, że po drugiej stronie Kanału 
La Manche naprzeciwko Calais przygoto- 
wuje się do lądowania wielka armia. Mogli 
oni żądać informacji od swoich agentów 
rozrzuconych po całym terytorium Anglii, 
by sprawdzić ten czy inny szczegół. Ci 
agenci mogli jedynie potwierdzić moje ra- 
porty. Wszyscy oni byli kontrolowani przez 
Anglików, a więc Niemcy absolutnie nicze- 
go nie podejrzewali. 

Poza tym były też bombardowania. 
Alianci wysyłali coraz więcej samolotów, 
aby te bombardowały stanowiska niemiec- 
kiej obrony w północnej Francji. Organiza- 
cje francuskiego Ruchu Oporu otrzymały 
też rozkaz maksymalnego zintensyfikowa- 
nia operacji sabotażowych w tym rejonie. 
Dlatego też Niemcy utwierdzili się w swym 
przekonaniu. Nie ulegało wątpliwości, że 
coś poważnego przygotowuje się po dru- 
giej stronie Pas-de-Calais! 


— Ale jak pan wytłumaczy obserwacje 
powietrzne? Wystarczy przecież przelecieć 
nad krajem, by stwierdzić, że nie ma tam 
żadnej armii! 


— Ależ tak! Była tam armia! Rzecz jas- 
na, całkowicie fikcyjna. Anglicy zamówili w 
zakładach Goodyear w Stanach Zjednoczo- 
nych tysiące fałszywych czołgów, dział, sa- 
molotów bardzo dobrze wykonanych z kau- 
czuku, które można było nadmuchiwać. 
Przewożono je dziesiątkami na samocho- 
dach aż na przewidziane w tym celu sta- 
nowiska, potem nadmuchiwano i powsta- 
wało wrażenie realności. 

Jak pan widzi, wszystkie te szczegóły 
razem wzięte potwierdzały tylko prawdzi- 
wość moich raportów. Mieliśmy zresztą 
dowody, że nigdy Niemcy nie mieli naj- 
mniejszych wątpliwości. Naprawdę wierzyli 
w istnienie tej mitycznej armii I ze wszyst- 
kich sił przygotowywali się na odparcie jej 
ataku w rejon Calais. 

Jak to podkreślił generał Jodi, szef szta- 
bu Hitlera, komentując jeden z moich ra- 
portów: „Praca tego agenta pozwoliła nam 
rozszyfrować sojuszniczy plan inwazji”. 


— Wreszcie nadszedł 6 czerwca — lą- 
dowanie w Normandii. Wszystko miało ro- 
zegrać się w ciągu kilku dni. Był to fanta- 
styczny poker! Jeśli Niemcy wierzyliby pa- 
nu w dalszym ciągu — zwycięstwo byłoby 
zapewnione. Jeśli jednak spostrzegliby, że 
wprowadził ich pan w błąd, to rzuciliby 
wszystkie siły na Normandię i alianci byli- 
by rozbici. 


— Rzeczywiście. Niemcy byli wprowa- 
dzeni w błąd przez operację „Fortitude'* 
do takiego stopnia, iż wahali się i mieli po- 
dzielone zdania.Tak na przykład już o Świ- 
cie 6 czerwca von Rundstedt wydał rozkaz 
dwu dywizjom pancernym stacjonującym o 
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100 km od wybrzeży Normandii, aby ruszy- 
ły ku miejscu lądowania. Jednakże w nie- 
całą godzinę później rozkaz ten został 
wstrzymany przez Berlin. Jodi rozkazał 
obu dywizjom, aby zatrzymały się. Miały 
one pozostać w rezerwio, aby stawić czoło 
lądowaniu w Pas-do-Calais, do którego 
oczywiście nigdy nie doszło! 


— Jaką rolę odgrywał pan po 6 czerw- 
ca? 


W dalszym ciągu uczestniczyłem w 
tej grze. Cóż zresztą mogłem robić? Na 
początek, jeszcze wieczorem 6 czerwca 
wysłałem depeszę, którą naprawdę można 
uważać za historyczną: „Dzisiaj widziałem 
na własne oczy generała Eisenhowera, /1k 
towarzyszył królowi Jorzemu VI I Churcni= 
lowl, i jak wspólnie złożyli w Dover wizytę 
gonerałowi Pattonowi, dowódcy FUSAG". 
Skoro król udał się do Dover, właśnie w 
chwili, gdy oddziały alianckie desperacko 
walczyły w Normandii, musiało to oczywiś- 
cie oznaczać, że w Dover przygotowuje się 
inną operację — o jeszcze większym zna- 
czeniu. W pół godziny później — jak po- 
tem dowiedziałem się — depesza ta zna- 
Jazła się już na biurku Hitlera. 

Udało nam się utrzymać Niemców w nie- 
pewności. Parokrotnie von Rundstedt pró- 
bował przejąć inicjatywę i posłać wojska 
do Normandii. Jednakże za każdym razem 
rozkazy te były anulowane przez Berlin. | 
wreszcie 10 czerwca Hitler podjął nieod- 
wołalną decyzję. Nie tylko odmówił osła- 
bienia armii w północnej Francji, ale roz- 
kazał, aby dwie dywizje pancerne SS przy- 
były jak najszybciej z Polski, w celu 
wzmocnienia tej armii! Wciąż wierzył, że 
generał Patton gotów jest do lądowania 
pod Calais i chciał odpowiednio go tam 
przyjąć. 

Tymczasem wojska Eisenhowera zdołały 
solidnie umocnić się w Normandii. Opera- 
cja „Fortitude'* zakończyła się powodze- 
niem ponad najśmielsze oczekiwania jej 
autorów. 


— (Co stało się z 64 pańskimi kolegami, 
którzy wciąż byli zakładnikami Niemców? 


— Właśnie dlatego, aby ich ratować 
utrzymywałem wciąż kontakty z Niemcami. 
Najpierw przekazałem im wiadomość, że 
alianci zaskoczeni własnym sukcesem w 
Normandii postanowili opóźnić nieco ope- 
rację pod Calais. Potem donosiłem im o 
rozbieżnościach między Eisenhowerem i 
Montgomerym, co zresztą nie było wcale 
kłamstwem! Reasumując, starałem się zy- 
skać na czasie. To rzecz niewiarygodna, 
ale prawdziwa. Niemcy nigdy mnie nie po- 
dejrzewali. 

Uspokojony przez pułkownika Reile co 
do losu zakładników przekazywałem mu 
jeszcze przez kilka miesięcy sporadyczne 
informacje. Na początku 1945 r. zerwałem 
z nim ostatecznie wyjaśniając, że przenie- 
siono mnie gdzieś do Szkocji i że tam nie 
mogę się na nic przydać. 


— | w taki oto sposób stał się pan oso- 
bą anonimową, strzegąc niemal do chwili 
obecnej swej fantastycznej tajemnicy. A co 
się stało z pańskimi 64 przyjaciółmi? 


— O ile wiem, wszyscy, z wyjątkiem 
jednego, przeżyli i zostali uwolnieni pod 
koniec wojny. Do tej pory jednak nie wie- 
dzieli, dlaczego gestapo ich oszczędziło. 


Opr. ST. BOROWIECKI 


rasowe Zakłady Graficzne RSW 
siążka-Ruch” w Łodzi | 
Zam. 4099/88 | 
Nakład 439000 egz. 


l UKA: 


 włorki, czwartki i soboty 
e, Tr ksu 350: 
PL ISSN 019793214 


E 


indrzej O Ę 
Nowakowski 3 


ROGI ODYNA 


AA GOBI) CRZY PI 
p" " 


PRZYJMIJ 
OFIARĘ. 


TRZV KOSZMARTE, PŁUGIE 
TRWAŁY KRWAWE 


MOJA MIŁA, 

SPRAWIEDLIWOŚĆ 

DZIAĆ SIĘ WINNA, 

DOMANA PRZY- 

WRÓCI JĄ SIŁA NIELICHE 

LUB WÓD TWOICH /| SKARBY MUSZĄ BYĆ 
TOPIEL ZIMNA. ) (| W WIEŻY TRYGŁAWA? 


TI NIE PYTAJ 
J5V ZA WIELE... 
ś| MŁODZI BRAŃCY 
| TO OFIARA 
JA NE 


DZIWNO, MATKO g/4 SG. WAŻEŁI a Ą 


ITR3ŻY NOCE. 
DOTRZEĆ 


a TRYGŁAWIE ! 3 
t PO TRZYK 
BOZDROWIONA M 


ANO 
NIELICHE! 


KĄ DIĄ TRY- 
GŁAWA? 


PFZ 


Redaguje 
Włodzimierz 
LEWIŃSKI 


Autorem mego por- 
tretu jest J. Kędel- 
ski, którego zapisu- 
ję do Rzepklubu. 


NOWE 
PAPIEROSY! 


Zaprojektował Pa- 
tryk Słoma. Zapisu- 
ję go do Rzepklubu 


> 


DAWKA ŚMIERTELNĄ, 


Z 


SN 


RTW 
| 


RZEPKLUB 


Zamieszczone obok żarty wyszperał 


Tomek Kraft, członek klubu. * 


w 


(i 
i 


Cześć! 

Mój wierny korespondent 
— Jarek Kaniewski przysłał 
mi 1001 starych anegdotek 
Wybrałem najśmieszniejsze 

— Tato, gdzie ty się uro- 
dziłeś? 7 

— w Poznaniu. 

— A mamusia? 

— w Krakowie 

— Aja? 

— Ty w Warszawie. 

— No, to mieliśmy napraw- 
dę szczęście, żeśmy się tak 
wszyscy spotkali! 


— 00 to za futro? 

— Małpy. 

— śliczne! Wyglądasz, jak- 
byś się w nim urodziła! 


— Co zrobllibyście, szere- 


gowy Wiśniewski, żeby w wy 
padku wojny wróg nie mógł 
korzystać z pociągów? 

— Kazałbym spalić wszyst 
kie bilety kolejowa, obywatelu 
porucznikuł 


— Przyznaj się, kto napisał 
za ciebie wypracowanie do- 
mowe?! 

— Nie wiem, panie prote 
sorze! Wcżoraj poszedłem 
spać bardzo wcześnie! 


— Tato, czy ryby mogą za- 
chorować na morską choro- 
bę? 

— Tak, jeśli są w akwa 
rlum znajdującym się na po- 
kładzie statku i jest sztorm. 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


